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Za 'a iM  sie speMilâ ii m Mm \
,,owei pożyczki dolarowej.

podaje wiadomość* że \ ■ ' C zerw on y”  noip'ol śpiiryłusowy (lub tyton iow y. l>la tonritfwieniia szcze-
zawiadomal ministra ^krZ' kski .telegraficznie gó lów  tej tpSżycżki min. Z<M.:cl»0N «p i ma wyjechać
sorcfulin M o ta n a ' udzieleń? °^vskv-cg ° 9  gotuw «ścj k o n - , w  sprayszłytn tygodniu do Lon dyn 1'- P o  otrzymaniu
dolarów  Na mrm P o ls c y  Pożyczk i 125 miiij.! ‘tlej depeszy m in. Zdzlechowski udał s,ię do marszałka

/  g0L -uk blZm« ł  In form acje, waru
stae dla Polskfi,, ale wchodzi w  grę je . '  naradę.

ż j  czki są korz 
den szkopuły

reje. warunki jro-j sejmuj który zwołał pTzedsla- îlljiePi klanów na ploufną

010 zastawem pożyczk i m ógłby być mo

Traktaty locarneńskie rękojmią pokoju.
^ L O p f W CRie p re m ie r a  Skrzyń fek iego  w  Lon dyn ie .  -  K o n fe ren c ja  2  N iem cam i
flfoszone a Studnia.^ (P a t.) W  m ow ie ' w y- zrodz iła  ducha w  Locarno będącego zaszczyten 
dział prem ie211'Q i^0^^1;San̂ em !uak tatów 1 p ow ie1., dla w spółczesnej dyplomacji i nad'zieję naro 
jeslem. , / ó  ,rz !Jń*ld jmiiędzy i;nny[m;i: Rad' idów.. Jeden z naszych w ielk ich  piisa[rzy powi-e- 
tttariu  1 S X S  S «  W  G d y n i e ,  żdfefy w' l i- ‘ ' “  ‘ ^

■BRBBHBHDKSnnBHBnBa

Zloty poszedł yt qarę.
Z a rząd zen ia  Banku P o ls k ie g o .

W A R S Z A W A , 2. 12. (tel. w ł.\ W  dniu dzisiej
szym ąpiad'ek złotego zoslał jakby powstrzym any. Z ło
ty w stosunku do wczorajszej sytuacji g iełdow ej po
szedł w górę. N a  dzisk-jszem posiedzeniu w  mmis/e- 
rjutn skarbu, w ko,rem  pod' [przewodnictwem min. 
ZcLJfecłiowski go^ b ra li udział dyrektorow ie wszyslwc.h 
aepfirtainCnlóWp, ustalono program  pracy mIni,sIersl\W>, 
zw iązany ściśle z przesile iiłow ą syW acją walu lową. 
Bank Polsk i, w głównych oddziałach, zamiesił na pe
w ien ,ezas 'przyjm owanie weksli, by w Hen splosób osła
bić siłę nabywczą rynku walutowego.

Ustalenie budżetu na grudzień.
™ 1U prezydenta Rzeczuno/™ Rt// Tlrzeb,a abiy o jczyzny była  p o - l WARSZAWA, 2. 12. (tel. wi.), Na dzisłejszem

ak la ty  o  ąrbitr.a'2'ui ip.anliedfru )V  StZ° 11 ? *rj° z s z e  r  z  9 P  ̂  1 P'r z c z  '-posiedzej^ui ko  ubiciu budżetowego rozpatryw ano bu-
cami o:raz dokument* y lo ls k d 1 ■ ę f f l - j fo s c  Iuizkości la tairzyiem brzebte, żeby miłość J -  1 '
Tów  lo kamieńskich P ocL ts° I c n ^  S' ę u k ,a - ojczyzny nigdy nie zw raca ła  się pirzedbw' Iudz- 
szłnćd it-.r.iu,.i.: tn  angazuie mrzn. kosej. T a  g łęb ok a  myśl przypom ina (Bp się le-s z ło s c  p o  li ły k i m c . - e g o k r a i u z r W u  j 
k o w a n ia  jo  p rzO z  o b ł e  I z ł T  nM ^  Ji4  T a ly f i '  
d r o d z e ,  k t ó r a  je s t  n a i h a - ó L  T  ^ ,cze w  
k o le jo m  lo s u  m o je g tb  n a ró d n  ° d p ^ l a d a i ̂ ą  

c h o w a c  n ien a ru sza ln o ść  s w e a o  i i , ? z a " 
k H% i (god n ość . W  uk łfAW ^P  ^ y t o r j u m  spfc,- 

c a rn o  a p o d p is a n y *  \ i  i W  L o '
o « .  jedn cę. s y s ^ ^ f e ^ y - ;

i Ul ócz n ą ręW gm i ę '-'P uffVVT,y ’ j'Ek ,)teź ' potężną
asze życzenia, 
f sw o im  duenu i U le lrz l

żamy nasze ż u f y i r W k o Ju w  Europie. W y ra .

żyły w  swoim Uuraua^ = - kłady dziŚ p'od!pisanc 
LO N D YN . 2. grUdni

RiinisLra Skrznó^i^ 'UJ‘ 'a' P̂ a t  ̂ P rzem ówienie 
niu! ł;rakta*ó\w 1690 W y^ łoszone P °  Picfdlpjisa-

g ło SNskoinZS i T  113 l0 ’ Że zabio'rC o wnii ę 
aiSi a 1,rlL ? Zw lrZeni/aWia m Przed ak le;mi płtjdl 
a<> "  N  a t t  ° lA  pkctó P » t sI<i
Idlni i u lr  ’ aałem 'wyraz myśli m p jego  rZa- 
z . w . f 90 UCzkda “ eBo Lraju . S koro  jedn ak i 
W tór Z n iL' .,l a ' k o *e dzy 7ćibrali g ło s  po- 
n A, / - ’ "^ ^ h c ia łb y m  p rzez  m ilc zen ie  ściągać

je ż " ''
no p.; t_j* i ^ u i ł i i u ^ c n i t
inin ' r y lylkl°  p o zór ileźeli ju z  nic Obc- 
E  °  L'rz-'Juajwniej ,nie.jako m niejszego s1)/-
jaktm J/JfJ,aZm' W, Po r ()wnaniu z  fcUluzjazmetrt 
dz/Ua k f ' ySqj, W lla ja  lo  sPiel nierii!e wicIk|ieqo 
S  S o c z y ś c i e  odbfcwia B w
Och i f e ^ n e;ni n!i,etyle rmlożc  same tęksty 

lle fJ g e T  ta w ielka myśl, która

Mardercy Idatteotiego
R Z Y M j  2 . 1 2 . .„Palt.). Izba karna sąld li ainy .,jx -n 

ogłosiła na podstawie wyników  śledztwa , “  Yjncgo

Bumu*. w  Vio,a, P . - . . A  i , , 2  “ [ ' f

oykonMńui mordii! 

•skgly.-f ,v ^ 0se‘^K go, stawieni będą |ptt-Zed' Sąd pr żyro ,  ̂ - -----
no 1 jeszcze h m y ‘ 1 oskarżonycli mnicWibnio-
ność, w samego cluia wyposzczono na wol-

,raz allnewiern czyż nie jesl ona majlepszdm u'ję 
ciem tego  ducha k tó re g o  w szystkie narody m a
ją p raw o  spodziewać się dla przyszłość i d'uL 
cha k ló re g o  dotychczas nazywaliśm y dUchem 
z Locarno a k ló irego  począwszy dd dzisiaj po 
winniśmy nazwać dulchelm l'ondyński|rh;.''

L O N D Y N . 2. grudnia. (P a l. )  N a  dziś zapo- 
-‘'-neicizlana zosta ła  kónferenćja  prem. S krzyń 
sk iego z  AUslinem Chamberiainepr.

L O N D Y N . 2. grudnia. (PaL.) ,D aily NeW s“  
pisze1: Wczoiriaj wteczoirem s ia ło  się 'wjiadomeiin 
że Cziicze;ri;n w y ra z ił życzen ie pirzyb!vci,a do 
Londynu. Jiednakźc Lulej|ze; Ikoła polityczne u- 
w ażają  że  plrzyjazd len  jest m ało p raw dopodo
bny pirzynajmniej w  najbliższym  czasie.

L O N D Y N . 2. grudnia. (P a l . )  P o  rozm ow ach  
pirowadzonych w ie c zo rn i w' fo re ign e  ( 'f f ic c  p o 
między Charnbe!rllaine|tTH B|riande;m, l.u ih erem  t  
Vande!f celdem  ośw iadczy ł ipifeuiier %enc.U k i że 
wszystkie po;rUszone spiraWy rozpatrzenie w 1 du 
chu trak ia tów  locairneńskich. Briand' zapatru je 
się zupełnie optym istycznie na przyszłe  ro zb ro 
jenie.

Konfcinencja do iyczyła  obeeuego stanUi w y - 
Lonania iroiljriojiefnia N iem iec W reszc ie  ośwSadl 
czyk  mi.iisi:ro\Vie niem ieccy, ż e 1 w k ró tce  wystą- 
Ipiią z odpow iedn ią  pirośbą o  przy jęcie N i errtSec 
do L igi N arodów .

Briand laureatem Nobla.
LO N D Y N , 2. 12. (A W ) Dzienn ik i tutejsze dono

szą. że nagrodę p ok o jow ą  N ob la  m a otrzym ać Briąnd.

Ukaranie Grecji.
L O N D Y N . 2. grudnia (PaL.) Moirnibgpiost 

donosi z  A leh , że  G recja  b ęd zie  mUisiała zap ła 
cić karę w  |w|ysokości 10 mil. lew ów , za WlLar. 
gnięcie na teryłorjUrn bu łgarsk ie, bez z w ró c e 
nia f ę  o  ^interwencję dó L ig i Narodów ', o ra z  
20 .niljfifnów tew ów 1, lylułe,m w ynagrodzen ia  
szkód.

dżet na ,m. gimdzkui. Postanow iono skreślić wszystkie 
wydatki zbędne, zaś m niej p ilne od łożyć do następj- 
113’cb nneslęey. Ostateczne ustalenie budżeki nastąp|i| 
jutbo

Minister skarbu Zdziechowski ośw 'adczyj * iż  n ie 
mtiże być mow'y o w.^pWszczeniu bilonu,, ftślalony 
ptt-zez komilifet pirelHninarz budżetow y daje gwarancję^ 
że nie będzie żadnego deficytu.

Komitet Rady mlnisirów dla spraw 
Kresowych.

W A R S Z A W A . 2. grudnia (Leli w ł . )  Na dzi- 
siejszem posijitdizcniu Radij talini;słiró'w wybjrano 
kom iteł dla splraw w p jeW ódżtw 1 (wLchodnich i 

m n i ejszości n ar ouo wiy chi
W  skład kom itetu1 W eszli t,r e:m i er Skrzyń , 

ski j'ako jplrzieiwiodńiczący.i ja k o  ,ćzłónk(ctwie mr 
nistlnoWic M oraczew sk i, Grabfekli, Kienpkl. P ie 
chocki, Raczk ieW icz ii ki erownlik min. re fo rn i 

rolnych.

Z  HsmSsJt shartisufEf,
W A R S Z A W A , 2. 12. (tel. w ł.). D ziś obradowała 

sejm ow a kom isja budżetowa. Rozpatrywano pro jekt u- 
slaw y s lem p low ejj oraz załatw iono Iplarę spraw drobi 
nycli^ poczem  uczestniczący w obradach min. Zd/ie- 
chowski w^igłoslł dłuższe pirzeinió^iieniie, Abiuster w y
jaśnił dlaczego od łoży ł ekspose na 9. tan. Chodzi mul 
bow iem  o przygotowanie i przedłożen ie środków  dla 
opanow ania obecnej sytuacji finansowej.

W zrssf kosztów  otrzym ania.
W A R S Z A W A , 2. 12. (A W ). Kom isja dla badania 

zmian ko,sztów uLzym ań ia  ustaliła, że  ceny w  W ar

szaw ie  w m. listopadzie w zrosły  o  3 'plrocent w  po- 

równaiiiK  z m , październikiem
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tlzie ń  prasy socjalistycznej.
i W  nadchodzącą niedzielę, 6. b. m ma obsza

rze całego państwa zorganLzowfana klasa pra
cująca poświęci wszystkie swe Siły agitacji na 
rzecz prasy socjalistycznej.

Jest rzeczą niezmiernie ważną, W dziele w y
zwolenia klasy pracującej pierwszorzędnego 
znaczenia, aby w  ręku każdego robfolnika zna
lazła się książka i broszUra socjalistyczna i 
oziermik socjalistyczny.

Obowiązkiem  każdego socjalisty jest

W Y T R Ą C IĆ  Z RĘKI R O B O T N IK A  O G Ł U 
P IA JĄ C Ą  LE K TU R Ę  K L E R Y K A L N Ą  C Z Y  

SE NZAC YJN Ą.

T o  zadanie ma spełnić dzień prasy socjali
stycznej1.

W  tym dniu będą zorganizowane k o lp o r- :

tarz pism i ba oszur socjalistycznych i zb iórk i 
na rzecz prasy.

Każdy Tow arzysz ma p-bowiązek w tym 
dni-u pozyskać kilku, nowych1, stałych1 odb ior. 
ców  „Dziennika Lu iow ego".

Niech codzienną strawą duchową każdej r o 
dziny robotniczej błędzie d z ien Ł k  socjalfsty
czny, któiry jest j edy.n vm trybunem postulatów 
klasy pracującej, jedynym rzecznikiem je j w al
ki o  wyzwolenie.

Precz ze świstkami brukowymi, kłerykal- 
nymi i szowinistycznyiryi!

Niech żyje prasa socjalistyczna!
Niech żyje P. P. S.

K O M IT E T  O B W O D O W Y  PPS.
W E  LW O W IE .

Rada Naczelna P. P. 8.
W  ubiegłą niedzielę pdbyło się posiedze

nie Rady Naczelnej PPS. Obecni bfyli członko 
w ie  jej Iow .: Arciszewski, Adamek, Barłicki,. 
Bień, Czapiński, Daszyński, DcWiódzkię D o - ' 
browolski, Gar ecki. Jaworowski, KuryT. wlicz, 
Kłuszyńska, Klemensiewicz, Kwlapińskjii, Kos 
sobu izki, Kałużyński,, Libeirman, Mo-raczewsk|iL- 
Malinowski, Markowska, Nowicki, PeriV Pu- 
żak, Pająk, Praussowa, Pr ag i er, Szczypiorski; 
Śtańcjyk. Skialak, Śniady, Topineku U ziem b ło ; 
Żuławski, Ziemięcki, Zaremba, oraz zastępcy 
t o w .: Szpotanski i Pławski.

Zagaił, posiedzenie przemówSieniejn o sytu
acji politycznej i gospodarczej przewodniczą
cy Rady tow . Daszyński. Następnie przewodni
czący klubu pairlamentąrnego Ż. P. P. S. tow : 
Bairlicki zdał sprawę z przebiegu1 przesilenia 
gabinetowego, z akcji Z. P. P. S. podczas tego 
przesilenia oraz z m otywów Wejścia toW. M o- 
raczewskiego i Zicmfięckiego tio rządu koali
cyjnego.

Po dłuższej dyskusji

P O W Z IĘ T O  N AS TĘ PU JĄ C E  U C H W A Ł Y :

„Rada Naczelna przyjmuje do Wiladbmości 
decyzję Z. PPS. Wzięcia Udziału: w1 rządzie, w i
dząc w  tem wysiłek, zmierzający do ratowania 
gospodiirki społecznej1 od  tjstatecznegc roz
stroju, demokracji1 i łuslaw socjalnych — o d  u- 
p-adku, bezrobotnych —  od 1 głodu.

„Rada Naczelna poleca Z. PPSj. i ministrom 
socjalistycznym -ulezynić wszystko celem rea li
zacji postawionych przez Z. P. P. S. -poslula- 
tów, pirze-cteWszystki-em celem ratowania sze
rokich mas -pracujących od- bezrobbcia i nę
dzy.

„Raaa Naczelna wyraża zaufanie obi to
warzyszom, wydelegowanym do pząd!U i ob ie
cuje im poparcie dła Urzeczywistnienia postu- 
latów  Z. P. P. S„ celem zwalczenia kryzysu 
gospodarczego w  p-ańslwle

„Gdyby programu1 Lego urzeczywistnić nie 
zdołali, Rada Naczelną oczekuje, żei odW ołają 
się do instancji piairtyj ly-ch1, -celem umożliwienia 
zawczasu odpowiednich postanowień Partji.

„Rada naczelna poleca przedstawicielom Z. 
P. P. S. delegowanym do rządu, zwrócenia 
szczególniejszej uwag;i na budzę i Min. Spraw 
Wojsk', i domaganiu się z  naciskiem znaczne} 
reciukcji tego budżetu Zgodnie z wnioskami' 
złożonym, przez Z. PPS. w  sejmie, a -mianowi
cie przez skrócenie służby w ojskow ej ao je
dnego Iraku, przez zmniejszenie kontyngentu 
wojska, oraz przez oszczędności w 1 administra
cji w ojskowej.

„Rada Naczelna poleca przedstaw icielom  Z  
PPS. delegow anym  do |rąąclU kategoryczne 
sprzeciw ien ie się zam iarom obniżenia płac p ra 
cow n ik ów  państwowych pirzez sztuczne ob n i
żanie m nożnika d rożyźn ianego, p rzez u staw o
w e  lub pozaustawioWe zniesienie tego  mnóż 
nika, lub p rzez  w prow adzen ie  pasów  droży- 
źnianych. O b n iżen ie  lub zUiesieUiie m nożnej 
stanow i .n/ebezpieczeństWo, grożące stopie ży 
c io w e j nie ty lko p racow n ików 1 państwowych, 
lecz jest wstępiam do zniesienia m nożnika przy 
w szelk ich  płacach pracowniczych.

„Rada naczelna uWaża w ew n ętrzn ą  pożycz
kę z ło ta  U obyw ate l', z ło te  przedm ioty posia
dających w  wysokości 100 mii1, z ło tych1 —  za 
konieczną. Pożyczka  La ma być jednym ze ś rod 
k ó w  naprawy finansów państwowych.

Na [Wniosek tow. Czapińskiego, Rada N a
czelna Uchwaliła!

„Rada Naczelna przesyła braterskie pozdro
w ienie w łosk ie j Partji socjalistycznej, łącząc
się z protestem M iędzynarodów ki i1 całego
świata robotniczego przeciwko nldwym gw a ł
tom faszystowskiego Izą  dii, w  szczególność 
przeciwko rozwiązaniu partji w łosk ie j.

Rada Naczelna -poleciła C. K. W  opracowa
nie p ro je k tó w  rezo lu cji i W niosków ' na K on 
gres partyjny, k tó ry  rozpoczyna się 31-go  g ru 
dnia r. b. w  W ąrszaw ier
mmmssiBBBasaBM — m w m m

Ĵ Ca m arginesie.

Niepolityczna polityka.
Otrzymaliśmy sprawozdanie z  zebrania niedziel

nego w Ciwieżdriia, na klórem przy rzekomo Iłulniiym 
Udziale publiczności omawiano ^przyczyny zła i dro
gi naprawy obecnej .sylluacj/i .państwowej “ . Referat 
główny wygłosi! posei I prof. Bartlel, a sekundowali 
mu ppi Schmal, W ójcik I Baczyński Uchwalono rezo
lucje wyrażające hołd marszałkowi, Piłsudski>mu i1 
domagające się jego powrotu do armjĘ aby rząd two
rzyli ludzie czystych rąk, a wkońcu stwierdzają, że 
^.liajlepszem rozwiązaniem w obecnej sytuacji sejmo
wej byłby rząd pozaparlamentarny^ nie związany z 
żadriem ugrupowaniem potliycznem, gdyż nie byłby 
zmuszony do pokrywania korupcji osób,, cieszących Się 
p-oplarciem różnych stronnictw".

Wprawdzie -ezolUcje odnoszące się do marsz, 
Piłsudskiego uważamy' za bardzo shigane i  gorąco je 
popieramy^ ale nie możemy absoMni-i zrozumieć, jak1 
mogłoby -powołanie ritsukMdrgo do arm ii wpłynąć 
na rozwikłanie tragicznego -przesilenia gospodlarczegOjj 
a po zakończeniu wojny, to w Polsce problem naj
ważniejszy.

Ale na ostatni pasus rezolucji teijo zebrhnila chcie
liśmy zwTóeić szczególne, -uwagę. Tęsknią do rządu 
-p-ozapailamenlarnego, -chociaż w Polsce mie;iśmy prze
ważnie rządy ([pozaparlamentarne i aoszliśmy do zu- 
p-einej katastrofy gospodarczej i skorumpowania ca- 
iego życia państwowego. Rozumiemy żal p. Barlla1 .że 
jako reprezentant klubu sejmowego^ złożonego z czte
rech głów nie mógł zoslać ministrem w  rządzie parla
mentarnym, ale mimo doznanego zawodu nie wolńo 
walczyć z zasadą, która mia wiele na swoje p-opfarcie.

Marszałek Piisuriski jsiał się dziś sztandarem czy
stości żyda publicznego w Polsce i pod tym niezwy
kle żywotnym i o wielkim realnym znaczeniu1 hasłem 
mogłoby się skupić wszyslko, co jest czyste, ideowe 
w społeczeństwie, aby*' rolować państwo przed zatonię
ciem w bagnie demoralizacji. Ale od osoby marszałka 
muszą być oddzieleni jego krzykliwi^ a głupi wielbi
ciele... Ci jak (iury obozowe wypaczają każdą jego 
wielką i cle j ę i dalekowzroczne przewidywania, oni 
są zap-orą, aby jego szlachetne zamiary słały się wła
snością i szlaiułarem całej zdrowej części społeczeń
stwa.

Wiać nird/ialny robił też wrażenie zb-egowska 
takich wielbi-cieląL..

Nieszczęście w  Kopalni.
M ój brał i ja  spaliśmy w  kuchni ko lo  

pieca na jednym sienniku. W  sąsiedniej izdebce 
leżała mau<a. W  niespokojnym śnie, jęczała, 
slękala, krzyczała, M a ła  urodzić dziecko. — 
Drugie łóżko stało puste. Ojciec pojechał na 
szychtę nocną.

Słyszałem tykanie zegara kuchennego. — 
Nagle nastała cisza. Senny -dowlokłem się do 
melczyn-ego posłania. Płom yk pod św iętym  ,c. 
fcirazkiem rżuicał karm inowy blask na je j twarz 
skrzywioną bólem.

— Zaświecić — (wyszeptała.
Zaświeciłem małą lampkę kuchenną i po 

wiesiłem  ją na ścianie.
— Nie słyszałeś ?... w ionęło  z jć j warg 

drżących z zimna Ich zasypało... trumny mi się 
śniły... wszystko widziałam. i

—  Cóż mateczko ? — zapytałem, tuląc się 
do jej zimnych rąk.

— Przyw o ła j panią BeĄr.onkę —  prosiła 
i kurczowo przymknęła powieki.

Zebrałem S:ę pirędko boso pobiegłem  d!c
wsi.

Monotonne poslukiWanie mętoróW1 p rzery 
w ało  ciszę nocną. Rozpływający  ̂ się z pale- 
lenisk blask ognia przedzierał się przez c ie

mności. ^
Hen, od szybu W ęglowego ctobjegły mię 

k rzyk i:
—  Dwustu z abi tych ! — Ktoś lamentował, 

ktoś innuch krzycza ł:
— Trzystu ! — Wrzyscy górnicy zasypani!
Słysząc te okropności, nie zdawałem sobie

z niczego sprawy. Szarpnąłem drzwi, ukazała 
się położna i JkazaLa mi zab|rać Lorbę.

Poszliśmy.
W ozy  ratunkowe błyskawicznie przebiegały 

obok nas.
W  pędzącej' karetce poznałem niewyraźną 

postać lekarza, w  następnej' ks;ędża'. Kościelny 
siedział na koźle, trzymając w  ręku latarnię 
i potrząsając t-rój-dźwięcznemi- dzwonkami.

Doszliśmy do domu. P-Oimagałejru przy przy
gotowaniach ; rozpaliłem  ogień  na kuchence, 
naniosłem wody i podałem  .ręczniki. Malka 
leżała z pirzymknięLemi oczyma, Wpijając się 
kurczowo rękoma w  pościel. Z  ióczu płynęły mi 
łzy nie wiedziałem, co nastąpi. Matka Byłą 
śmierlelnie b-lad-a. Z  'holu dławiłem  się.

W  tem roz leg ło  się pukanie do okien kul- 
chni. Pobiegłem  ku fflrzwiiom.

— O ctu ! —  prosił jakiś głos. — oliwo oclu 
nam po trzeba !

—  Obudźcie kupca —  zawołałem.
W, tern jakby sziylet przeszył nu piersi:

—  Jezu! Ojciec! gdzie jest ojciec!
Jak mogłem o nim z^topiTiicć! Ojrie...

gdżież on •— Malka jęczy... krzyczy,
Przyniosłem znowu wody i usiadłem djrżąc 

z trw ogi na ziemi pod drzwiami.
W ozy  przebeg ły  goś-c’ ńcem z szalonym po

śpiechem. W ielogłośne syreny parow e w y fy . 
długo żałosną skargę

Cóż tam się dzieje z mateczką ? Wczoira 
jeszcze z miłynkieir od kawy imiędży kolanami, 
opowiadała mi o córce króla g ó r : Jej' w łosy 
przełykane złotem i płomieniami, język je j ogni- 
slym Wężem, który -kusi zbłąkanego pochlebi- 
nemi słow y. A  jej tchnienie, to sło Ika trucizna 
która zabija każdego, kto zwabiony je j oczy
ma, w ejdzie do zaczarowanej kuchni króla gór 

Lecz cóż na Boga... przecież lo bajki,
A  ojciec leży pod ziemią... leży i kep ie w ę

giel... jest tam w  g łęb i tak gorąco, że  się 
zapomina o wszyslkiem... i laka ciemność —  
opowiada ojciec... tylko nikły kaganek z dru
cianym czepkiem roztacza mroczne, żó łte  św ia
tełko.., Matka taka chora,,, a córa k ó ’a gór; 
zbliża się i cichaczem zabijera górn ikow i k a 
ganek... nie poszedł za nią,, zsyła w ięc ciuchy 
gór, k tóre przy biegły W szalonym p-ę-Tzie, L 
wszyscy zginęli... dWaiBluu trzystu ; Ogniem z a ’ 
sypani —  m ówią lu1 'zfe

—  Och, żebyż już nastał dzień. f
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^ D a s zy ń s k i o S H łsu d skim .
s iW ie lk i u t o w i e k  w  P o ls c e 1*, s z k ic  p s y c h o lo g ic z n o  - p o l i t y c z n y .

° ? f Z!.a T U R  w y “ al nod: PO- rotfaoy Wygnali swego -wudfea do SuejówKa. 
myślaną barwnie ; ! " . l 0ni,COW^ o rf in a ln ie  po- W zyw ano publicznie do usunięcia „zaw ady"
ce Ptnarrn-,, n  1 sugestywnie napiisaną p,ra- A  Niewiadomski w' swym pamiętniku przy 
skim aszynsloego ;o Józefie P iłs u i- . znaje się, że Właściwym jego  celem było za-

■ j - , .. . , . _ | bicie Piłsudskiego.
c z y i  ó w i  ! e L i ? , r , a p n  b l ^ a f j a ' 3 l J f t  t e ż  a i i a t i z a  ^  P r z y p a d e k  t y l k o  z r z ą d z i ł .  —  k o n k l u d u j e  
i s t o t ?  , c f i  z a s t a n o w i e n i e  s i ę  n a d  D a s z y ń s k i  —  ż e  „ w d z i ę c z n y  n a r ó d "  n i e  z a -

r i n ń  O SC 1  P i ł s u d s k i e g o  i n a d  s t o s u n k i e m 1 m o n t o w a ł  W :  ( k o ń c u  s w e g o  l ę b r o r i c y ,  t w ó r c y

d o n  n a r o d u .  i W o l n e j  P o l s k i " .  K t ó ż  z  l u i z i  d o z n a ł  c z a r n i e j 

s i , , . - 2 ^ -  y  W i e l k o ś ć  J .  P i ł s u d s k i e g o ? "  s z e j t  w ś | r . ó ' d  r o d a k o w i  n i e w d z i ę c z n o ś c i "  ? . . .
z a s t a n a w i a  s i ę  a u t o r .  I  m ó w i  n a m  o b s z e r 

n i e  p r z e ć e w s z y s t k i e m  o  s a m o t n o ś c i  P i ł s u d s k i e 

g o .  S a m  w  s o b i e  s a m o t n y  c z e r p a ł  i d e e  i  s l i ł u

PPrS'; fediJ lw0Tzy } zw iązki sLtzelecKie, gap łamał w  okresie w ojny) ?Na-
c z e l m j  K o m d e t  N a r o d o w y " ,  g u y  b v ł  N a c z ó i n i

k i e m  P a ń s t w ;  w  B e ł w e d e i r z l  Y a  w i r e s S e  _

sse

s t w a  t y l k o  W 2 m a c n i B ; a  ,  T S 1 J

P- W a ^ c z ^ T T u f i-  1 b° gacą au'cha jego . 
pokonywa o — w S l?  .o -"3' iem śmierci i  
lionspiracyinuch w  ą , razy w ' walkach

« 2 o t  - , < * < 4 w  “ Ś n i
szew ikam i 7  • <J!SK  ̂ w ' w o jn ie1 z  bo l-
ai rw L-i/v u 2,1Wna 'in tuiieją p rzew id u je  d!ro- 
w oz iec zt w inna Polska. A  ni r-
kóu  _  |C\ s 'Jszkw'ą n iew dzięczność rodia-
—  ■ S :'. nieubłaganą, częstokroć podłą
baczał lrC:g!"pnW!e N;k'l tyle nie prze-
na t ;P'k - ’ ki-ó!ry organizatorów zamachu 

“ et)ie czynił ministrant. (Sapieha), 
dzip; ajCie vsze> najgłębsze i zarazem najbar. 
slrom przera-żenie (i wstyd...) budzące są te 
Wi n C(j W p,rac«  Daszyńskiego, na których1 mó- 
tw ó r rS SUnklu! naroau do Piłsudśkiegic! —  do 
do oH, aihj zbJ ° j ,,ej '  do fundatora Państwa, 
cewie ’nr" ~  Był Naczelnikiem pirzez
dzienni u- T T - T  l(J P|raw,ua- A le  każdy drab 

ennikarsla oryzgiał mu codziennie w oczy
czenn 'Vomv: . Marszałek Sejmu Uslawodaw1- 
Czego wysila! się W rozmowach pirywainvch na 
najdziksze obelżyw e w yra zy ; a p o ło w ie  poi 

p2ua# a? »  « ™ i ą u nim, j i ?  „

T o  są słowa straszne1. Powtarzamy raz je 
szcze — tych stronic, napisanych z w ielką  si
łą, a przepojonych bólem, niepodobna czy Lać 
bez ogrom nego wzruszenia.

Broszulra Daszyńskiego, jest niezwykle b o 
gata w  fakty, W szczegóły. Przypominamy so
bie, w ie le  —  w ie le  i niepaz (m;'jmo, Że przy
zwyczailiśmy się julż nfiie dziw ić się) szeroko 
otwieramy oczy. I na lo, j,ak przed w ojną :n- 
decki w ódz Balicki w  „Tygodniku  Narodo
w ym " pisał, iż strzelców stworzył — szpieg 
ausurjarki i rosyjski Redeł- I na co, jak (p 
zwycięskiej w o jn ie ) znany kanonik nazywa P. 
na chadeckim zebraniu — „podłym tchórz m 
i zdrajcą". 1 na lo, że  Paderewski ‘w i M a ł o 
zamachu 5 stycznia 1919 r- i wyjeicliał prze i- 
Lem do Krakowa —  a później, po nicUdałym 
zamachu Piłsui.iski pow ołu je Paderewskiego na 
Pr ezijrien la ministrów.

Autor mówi także twinle o Piłsudskim — 
demokracie. W szak jiemul zawdzięcza Poldka 
Sejm ustawodawczy —  endecy chcieli ^utwo
rzenia lń stycznia 1919 poku tylko „R a fy  Na
rod ow e !". Autor fwiypowlada płuszne słtewa (str. 
30.).

A lbowiem  — mówi Daszyński b. trafnie 
— „-dyklatura zabiłaby Państwo'

N ie zamierzamy wyczerpać całego bogac
twa treści omawianej: piracy. Autor opowiada 
i o  tern, jak zamachowcy i oszczercy doro
bili się majątków, a zwycięskiemu W od zow i 
i b. Naczelnikowi Państwa leyacjla francu1 ,ka 
proponuje mieszkanie w  poselstwie. Dla sie
bie nie żądał niczego. „Panow ie generałow ie, 

j siedzący na dobrach kupionych za bezcen, ppt 
politycy [robiący inlepesa na swym wpływ ie pu
blicznym. — jak ie musicie pogardzać lilewskirn 
otfludkiein, dlo którego (zystych i pięknych rąk 
nie przylgnął żaden grosz publiczny!“ ...

Twarciem, nieubłaganem, sarkastycznem p ió
rem napisany jest ten rozdział z nistorji P o l
ski. O lyich „cudach", którym ciemnota), leni 
stwo myślowie i upodlenie przypisuje wszyst
ko, co Wielkie, aby lylko odmówić wlielkftiści —  
wielkiemu. O konieczności1 poznawianra, obje- 
ktywnego, ścisłego poznawania spółczesnej r ze 
czywistości historycznej; od1 której odwraca się 
leniwa lub zaperzona myśl „irpdakja". O wielu! 
jeszcze i nyycii rzeczach.

Przeczytajmy uważnie tę niewielką książ
kę — w ielką atoli swoją treścią. Nie jest to 
bynajmniej jakaś płytka apologja ((ob ron a ), 
nakręcająca fakla  (aUlor nie: przemilcza b łę 
d ów  i Wad) ; nie jest to także popularna b ro 
szurka zw yk łego  po pul ary za l or s kiego typu. Ttd) 
‘restytucja '(odbudowanie) zapominanych “Waż
nych p ra w d ; to przyczynek do charakterystyki 
zakłamanych ^ ro d a k ó w "; to jeszcze jedńo — 
gromkie oskarżenie, które niezawodnie w yw o 
ła eicho. .„Karły" znowu się poruszą.

Bogala jest treść te j pięk.nt wydanej ma
le j książeczki TU R -ow e j. W  krótkim  prze
glądnie, w  zwartej syntezie przypominamy so
bie hisloirję polską ostatniego ćwierćwiecza — 
związaną tak .ściśle z nazwiskiem Piisu sktego.

K- Czapiński.

Od kilku dm żyjąca dotąd w  zapomnieniu
i  b e z c z y n n o ś c i  c z a r n a  i  n i e  c z a r n a  g i e ł d ą ,  n a 

g l e  s i ę  o ż y w i ł a .  R o z p o c z ę ł y  s i ę  p o n f c w n e  o r g j e  

W a l u t o w e ,  d o l a r ,  ó w  u z n a n y ,  p o w s z e c h n i e  m i e r 

n i k  W a r t o ś c i  w i a l u t y  p o l s k i e j ,  w s k a z u j e  ż n i  w 1 

,  , ( ( -  R y k a ł ó w ,  r o z n o s i "  p i o l k i ^ o  ' " j  f e t  c o a z ! e n n i e  s p a d e k  w a r t o ś c i  z ł o t e g o  p d l s k i e g o .

Piłsc k  e n '!’ 7  T ? ening cb Odiach, łączącyich! C óż się takiego słało?
1 wszelacy prałaci e '«hn ■ ; Katastrofa watutowa rozpoczęła się właśnie
plwają in wodza- - łn lCzme ' 1 W’ pub.icznie | po powstaniu rządu opariego na szernkiej pod
szewek smi prasa 'enderka nad boi, J stew ie parlamentarnej, -o dawało gwarancję  .......... .......
j ;e g o  w ł a s n y m  o i w t e  > n . W f S t r l i i *  ( i V / ' '  5 P ° ‘ . O j U  w e w n ę L r z n e g o  d l a  t e m  o o m y l i n i e j s z e g c ,  c g  n j e  m i a ł a  ś  

g a n u o w i .  O s k a t r ż n r i n  p  , ^ F i a n c u z o w i  W e y  j  p r z e p r o w a d z e n i a  s a n a c j i ,  p i r c m i ę r  S k r z y ń s k i  w y  w y c l i  c e n a c l i ,  i  

t ó w .  s ł o w e m  o  W s z  S i k n  W / ,  2 .e  d c l ^ l 5 n e n : h e c h a ł  n o  L o n d y n u ,  [ a b y  p o d p i s a ć  w a ż n e  p o l i  ż . i ^ r e f i i S r W a  ś i e
z y  o .  W r e s z c i e  w a z i ę c z n i 1 t y c z n e  u k ł a d y ,  k t ó r e ,  j a k  z a p e w n i a ł ,  g w a r a n -

a m agm am i

orzacu^SZedi *1  mnien ^ac iszek  oniemiały i orzący ze strachu i łkający zapytał:
^.zeinu lak wszyscy krzyczą ?
jeszezęście się stało — odpowiedziałem

miejąc. eS2Częscie ? —  Pow tórzy ł nie rozu-

Zaniosłem go napowiról na posłanie i uk 
g t o .  troskliw ie. Zsrzu til " i ie k t -
bronrie ramiona. J

Sam przykryłem się koceni pow yżej a łow v

N a s t a ł uzi en

W2j  sSws^' ssrts.*™*- Potoź"a
'ruchomoeSklC ^  na n|ie .

Nie mogłem oderwać wzroku. Położna zer 
wala się. Posłała mnie po lekarza. Biegłem
t i s K ?  plrzez Motni)cte lU'lic'e. na miejsce ka
łem « y' ;potrącając kobiety, dzieci- Ok,ryte pv. 
bok sieh '°W’ym irupy zniekształcone, ]e:>ał} o- 
w iał im i L na ziemL Surowe oblicza wykrzy-

oor j iDirzeira^pnrp.
Jeden

Brat m oief " r^°^ 'anych coś gestykulował.
J matki podszedł dó mnie... Popric-

łem go, aby powiedział teKarzowi, że matką
bardzo chora Nieśmiało zb liży ł śię do lekarza.

en skinął potakująco. Spieszyliśmy do domu. 
■Akuszerka gospodarowała w kuichui. W u j spoj
rza ł na nią nylająco.

—- Dziecko jest n ieżywe — Siekła.
— Biedne dzieci — zamruczał wiuj' i prze

żegnał się.
Po  Lygoaniu1 matka w y zd!rowiała i o trzy 

mała miejsce posługaczki w  gospodzie — 
„Szczęść B oże".

Ojca nie odnaleziono. M oże leży wiraż z 
innymi zwęglonym i w!e wspólnym grobie 11 a 
cmentarzu, a może wśród zasypanych w za 
piadłej^ sztolni., nie wiadomo.

Górnicy nie odważyli się wjeżdżać. Ż o łn ie
rze  zostali z akw a tero wian i w szkole, my m ie

śmy dni Wolne od nauki. O ile n ie musieliśmy 
2bJertie węgia ze  w zgórza dymiącego siarką, 
bawibśmy się w' „żo łn ie rzy ". Żołnierze.^ k tó 
rych wysyłano przeciwko strejkującym, śmiali 
się dobrodusznie, gdy kompania chłopców ma
szerowała ostro, zwracając g łow ę  dla códania 
im honor ów, W ieczorem zakradaliśmy sb  do 
szkoły... Żołn ierze dawali nam .ćhlena, czasem 
czarnej k,a\vy.

P o  dwóch tygodniach w rócili górnicy do 
piracy a my do szkoły... T . S :

tują Polsce 5 Ido 10 lal usunięcie riiebezpiieczeń- 
slwa wojny. Banknotów !be|z pokrycia rząd ni© 
diiUkujc, bilans handlowy aklyWIny, wszystko 
lo są okoliczności, przemawiające za tem, że 
faktycznie niema żadnego •tteprawiedbwieirą — 
gw ałlow nego spadku złotego. Mimfc to na g ie ł
dach nastrój paniki, klopy udzielił się szero
kim warstwom społeczeństwa, bo do giełdy za
czynają się stosować ceny towlapów, (rosną ceny 
tow arów 1, irosną ceny wszystkiego, rośnie gw a ł
townie dlrożyzna, ,a ludność pozbawilcłna pra- 

Ślrodków życia pirzy dotycliczaso- 
wpiada w  ostateczną rozpacz, gdy 

życie1' łslaje się co,raz droższe.

Cóż na to (rząd ?
Oczy wszystkich zwlracają się na nowego 

ministra skarbu, a ten — jak nowonarodzone 
dziecko, apeluje db prasy, aby uspokajała opi- 
nję pUb;hczną, chociaż pow inien wiedzieć, że 
takie uspokajani a najczęściej odnoszą w ręcz 
przeciwny skutek. P. minister powIołUje nowych 
komisarzy oszczędnościowych1, przewiażnie łu
dzi nic mających pojęcia o o zi a i ach, w1 k tó 
rych mają oszczędzać. P. minister skarbu za
stanawia się dopielro nad programem finanso
wo-gospodarczym, zamiast wchodzie z gpitowym 
planem do rządu1.

Jeżeli stotnie nie ma realnych powodów, 
obecnego szaleństwa giełldowlcgo, l!c' dlaczego 
irząd jest bezczynny ? Jeżeli skoki g iełdbw e są 
lylko wynikiem zbrodniczej spekulacji, to dla
czego dotąd nie chwycono się najjcptrzejszych 
irepresji ? Stoicki sprfkój ministra skarbu jest 
już niepokojącym, bo zaniepokojona opinja pUi- 
bliczna zaczyna go sobfi|e Ił umączyć niezarad
nością i brakiem znajomości trudnego zresz
tą zagadnienia finansowo- gospodlarczegto. Ape
lami niczeigo tutaj zdziałać nie można, miuszą 
być wydane celowe zarządzenia, któ;re Ugodzą 
w  źród ło obecnej1 p rg ji spekulacyjnej. A  lo 
źród ło musi chyba być rządow i znane.

Społeczeństwo oczekuje takich1 zarządzeń) 
muszą one być wydane natychńiiasl i działać 
bezapelacyjnie.
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J\[o w in y  z  d m a .
Lwów, dnia 3 grudnia 

N IE Z W Y K ŁY  SPOSOB ZD O BYW ANIA  FUNDU
SZÓW. Z Grodna donoszą do ;.Rzeczyipes,{j]t>lilliej“ o 
nadzwyczajnem oszustwie^ jakiego doKonano u 0 0 .
Ifranćiszkanów, którzy wydają w Grodnie mi sięcznik j ipTzeJaipotudniem za* 1 ;lil|r nafty 45 gir.

Szał spekulantów i paskarzy\
Chwilowie obniżenie z ło tego  Wyzyskują ipas- 

ka|rz|ef i podnoszą peny artykułów  spożywczych, 
oraz wszystkich jtoWlairów z 'godziny na g o dżi nę. 
Jak dokonywany bywa ten rozbó j św>iiadezy 
fakt następujący :

W  rhu'rlownym składzie nafty N. Kalisma- 
na tpirzy :ul. Rufowskiego żądano Wczoraj

pod1 tytułem ,,Rycerz Niepokalany". Do rozesłanych 
miesięczników nieznani sprawcy dołączy],: czek PKO. 
Nr. 8808 z wezwaniem do wpłacenia prenumeraty 
na to konio. Jak się okazało, numer tego konta na
leży' do klubu poselskiego Niezależnej P a ilji Chłopi- 
skiej. Władze policyjne wszczęły energiczne ślcdziwo

Jeżeli informacja ^Rzeczypospolitej11 jest praw- 
diziwą, to mamy lu do czynienia z ztutiicłine niezwy
kłym sposobem zdobywania iunduszów na rzecz partjł 
politycznej.

'SOCJALISTA PRZEW ODNICZĄCYM  BERLIN 
SKIEJ RADY MIEJSKIEJ. Dnia 26. bną. odbyły sję 
wybory przewodniczącego i zastępców berlińskiej Ra
dy m iejskim  Przewodniczącym wybrany zoslal socja
lista Hass, zastępcami nacjonalisto, konliinte1*  i de
mokrata. }

ZAW ALE N I! S l£  DACI1U POD CIĘŻAREM ŚNIE
GU. Wczoraj V ,ved'połu'dniiem zawalfł siDcfach na real
ności, będącej własnością gminy, przy ul. Dwernic
kiego pod1 1. 13.

Straż pożarna pod kierownictwem ]>. Szpaczyń- 
skiego delożowala dwie rodziny lojkatorów,, ppczem 
zburzono część muru. grożącego zawaleniem, po
czerń zabezpieczono suiE'ty_gplrzed runięciem.

W  domu tym mieści się również wytwórnia pier
ników Braci Michałek tiuncownla arii rzeźbiarska Kup. 
czyńskiego0 oraz B lącowlife Stolarska BranicW:go.

Magistral zapewne najłrawf dacli^ ażeby nic po- 
pozbawiać lokatorów mlesżkanu.. 'innym zaś warszta
tów* procy.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE. -50-lettai Inż. kolej. 
Antoni Ruhge, zam. przy ul. Kochanow&lklfalgo IpWd1 1. 91 
wczoraj przedpołudniem strzeli! do sicbfiie z rewolwe
ru ] kierując lufę w skroń. Slrzal spowodował śmierć 
denala. Powodem targnięcia się na życlie był rozstrój 
nerwowy. Denat osierocił żonę z trojgiem drobnych 
dzieci.

Katarzyna Ł.. służąca, zam. przy ul. Chociniskicj, 
Usiłowała sYuć się nieznaną lruc.izną. Pogotowie rat. I 
odwiozło ją w słonie groźnym do szpitala.

Z SALI SZPITALNEJ. Kazimierz Salina, zam. j

W  południe jednak podwyższono cenę da 
litr nafty na * ’

60 G R O S Z Y  
powołując się na podwyżkę ceń nafty pirzez 
,.Polmin“ .

W.e.lie . zasiągnięlych infoirmacjS „Po lm iiW

zu,pełnie nie podwyższał peny nafty, któjfa w  
hu;rcie kosztuje W dalszym ciągu 41.80 zł. za 
100 klg.

W ynika z tego, lże firma ta saimowołnie 
podwyższyła cenę, dając impuls dro podwyżki 
cen pirzez cletadislów w 1 całem mieście.

Fakl podany jest jednym z tysiąca innych, 
albowiem rozwydrzenie i chdiwośc paskarzy 
nie ma hamulca, i , i | f

Dlatego 1 eż, jiak tu o tern pisaliśmy, w o 
jew ództw o Winno nakazać policji ropecząć wiat
kę z irabunkiem publiczności i dla przykładu 
osadzić piewną ilość tych jrabjuśiów1 za krat
kami.

ZZ ezloiihów tajnej chłopskiej organizacji przed sądem-
Na wiosnę 1024 ir. po jaw ił się Ytobkoljcy K;ci- 

łomyji, niejaki Gabryel Grossarju, poddany ,rti!. 
mUnski, który przedstawiał1 pię jako pułkownik 
ajrmji rosyjskiej pod nazwiskiem Nojgerow a, 
czasem Groszowa oraz Czarnego. ZwerhCwał 
on w|rogo usposobionych ,'do państwowloŚci pol
skiej: Michała Hryhoirczuka, Aleksandra Skry- 
bujłg, i Wasyla Kosliuka, klóiray rnieiji syste- 
melm ‘ irójkowyjm (wjdalszym ciągu werbjować 
nowych członków* dja (organizacji bt llszUwicko- 
dywtirsyjntj. Nosiła ona miano 10 gruSv III. 
dyw izji soWlocklej, której zadlaniem było przy
gotowanie powśtania nta teren ie Małopiclski a 
w  razie (wkroczenia wojsk bolszewickich czyn
nego ich poparcia. Celem oslaleeznylm tej o r 
ganizacji było przyłączenie go bo lszcw ji M a ło 
polski \vschodniiej i jBcssatlJkjii.

Szajka ta dokonywała pabfmków w  celu 
siania zamętu w  kraju, oraz W' celu zdobycia 
funciuszów na cele organizacji.

Pirzewóecami tych baftd byli chłopi z Sto- 
oódki Leśnej. Obiecywali oni pirzy Werbowa
niu nowych członków' aSel jSoGatków1 płacić nie 
będą, będą Wolni od  wszelkich danin,- co zra- 
bU,ą to będzie ich własnością, w: końcu ziemię 
obbjeirze się dworom  i bezpłatnie1 rozdzie lf 
się grunta pomiędzy ludność.

Hasła te sprzyjały rozszerzaniu1 się organi
zacji. Ostatecznie nastąpiły aresztowania spis
kowców, GrossorjU zdołał jednak zŁtedz.

Podczas transportowania oska rżic lny :h do 
Lwowk, jeden z nich Kobylański, zdołał zbiec. 

Obrony oskarżonych ipoajęłfc się trzech rus
kich adwokatów, 19 zaś oskarżonych otrzym ały 
objrońców1 z urzędu.

W czora j W  piiej-Wiszym-dniu rozprawy odczy
tano akt oskarżenia. Przesłuchiwany następnie 
A. Skryba iło pirzy znał się do 3 rabui.rków, za
przeczył natomiast, a lg  należał do tajnej polity
cznej organizacji.

York . W ieczorem żądano za dolary 9.75. Na
rynku* naznaczyła się siiua zw yżka akcji, szcze-

, ,,, .. ... ,, , . ... i golnie cukrowych i jnefalowijeh od1 30 dlo 40
w Klep arowi.', nos Krze Si w i i ą ś  Eugeniusza Warnę. , i > , . ., , , r .. , , w. . J r , ,/  procent. Borkowski zwyzkOWai t  60 procent.A PksTinf or ł .rvn'n\v Znm av .Ionh/wYin ntnn

S n a s s i t  d i i a r a  —  z w y ż k i  SKCyl lladlto honwet itaansoWy Zbada sprawozdania geneml-
nego komisarza Ligi Narodów w Budapeszcie oraz 

W A R S Z A W A . 2. grudnia. (A . W : )  W ob ec  sprawozdania przcdsiuwlcida HoLandji wyprawie dzia- 
lego że Bank polsk: zaniechał akcji zaspoko- fllności urzędów do Tpraw uchodźców gr-eckteli. 
jienia popytu na wa.uLy dokonywano tradzak
cji wyłącznie w  fciolairacn i przekazach1 na Nowy Z  ParSsmtflid jl/gOSlOWHńsklCIJCI"

Aleksander Copów, zam. w JasienSowic pod Do
liną, zachorował nagle przechodząc u§cą Gródecką.

Przywieziono i h aa leczenie db szpiliala.
KRADZIEŻ PRZY W YM IA N IE  100 zł. Nieznany 

osobtnik zjau il sl<? w skleplie Bromilskiego i pircsił 
o wymianę banknotu' 100 zł.

Oltrzyniiawszy drobne banknoty nie ptrzyjął je * 
jednak, twierdząc, że są one ipodarle. Po odejściu tego 
osobnika stwierdzono,, że uktAadł on 50 zł. z j ientędzy 
drobnych których nie ebeał ptrziyjąć.

KRADZIEŻE BEZ KOŃCA. W realności przy ul. 
PanieńśfJi.j nieznany splrawca wybiwszy ollwór w  pi
wnicy dostał się do sklepu Tobiasza Slcmbaclmt,, skąd

Wpr£5tsad2Eni8 szyłinga w A u s f.il.
WIEDEŃ,, 2. 12. (AW ). Rząd ańsirjacki zamierza 

z dniem 1. stycznia 1926 tr. wydać rozporządzenie o 
j obowfązkoweni wpirowacizeniu ,szyJiiga jako środka 
! pieniężnego. Obroty w Koronach będą zabronione z 
wyjątkiem nolowBtś na gji.ełct> ie wiedeńskiej, które 
piro\v'izorycznie( przez pev\icn c/.as będą notowane jesz
cze w koronach.

P ogram flnansnuiy i>uuchsra
PARYŻ, 2. 12. (AW ). Według doniesień prasy, 

jiprogram finansowy min. skarbu Loucbera ma być na-

Z mieszkania Malulny Segalowej,, przy u!. B e r k i ' 1}  ŻadMa en,.faja ^  i” 0Ż2 ^  W
skradzion, garderobę, wartości 7.030 zł. I myślana bez wprowadzenia w zycje f«and  sanacyjnego.

Józefor.i Rrchlliliskiemn skradźiono w urzędzie p o ;2)„ Ud2UulSf  ki'Ci ń «  przemysłowi i handlowi 3) U- 
cztowym przy ut. Wałowej 216 zł ! ^howaenke budżetu Państwa a następnie stabil-zacjta

skradł ma ter je różnego rodzą ju  ̂ \vbr tości 1.000 io

B IA Ł O G R óD . 2. giru lnia. (Pat.) Po  uchwa
leniu 187 głosami ty mczasowych btalżetów  opo- 
źttsja opuściła lzL|; ^ólem zaptrotestowania pirzć- 
ciw  wptrowa .żonkili w .osiainieji ciJwf i popireiwf- 
kom zmitirzająicgm jck) ‘zetalyzowania sy dyka- 
ló'w żeglugi trzecznej. Dzienniki dow iadują się' 
że .obrady pariamenlu1 zostaną od oczi łne w  so
botę, po JkJRon&lej (ratyfikacji wszechświatic*- 
w e j konwencji iptoczlowej i trakt! n lanulo- 
w ego. (

X T n a D E S C A r t e ] M

(£ »  tę r tjh ryL * S.«is3̂  c t »  ad p »w *»

Rozpisanie ofert.
NA FUNDUSZ PRASO W Y 

W EGO11. Tow . drukarze na W  
ska“ 19 zi. 60 gr.

Dalsze cta.ki przyjmuje Administracja Dziennika 
Lud., Lwów, ul. Sykstuska 1. 21, II. p.

ranka. 4) Pożyczki nie mogą być użyte mi zaspo- Gmina miasta L w o w a  og łasza  nkiiefksem
na dostanę  5.053 

miejskiego Z a k ła 
du w odoc iągow ego  w e  L u o w ie

' .D Z IE N N IK A  I UDO- ' ° j en',c bieżących potrzeb budżetowych. 5) UYegMo ■'(!-. l i c \ i a c j ę  o f e r t o w ą  u ; 
?  '  3  . . . : rtie długów międzynarodowych. 0) Zwiększenie obiegu' .

m Zebianłu w °8n,- ‘ nop o 7 i pół mlljardb banków. w o d o m i e r z y  d l a  .pół tmilj

Schramsk tiko izy y śklnef
PRAGA, 2. 21. „L idovc

X 1MLPW SZA h-KC.IA ktosu ki oju i szy*,,_ Gchramek zażądał-p;izyt,cm czasu' do namysiik a l\in- egzemplarz, tylkO do dnia 15 go g ru d a ii 19ź5 r, 
urząozonego slaramcm Sekcp Kobiet P P S , tobędAc czascm nawląza, roznlowy z depuitowanyml ‘ i sena- w l . , , ,/ ie 8

w ntk  V "  8 ^  °  8 1 P° p0iucto^ -  W‘ lokalu i loram i ludowej partji czechosłowackiej. N * dziś Schra-* ' ’
mek zaprosił członków irzc,ch 'parljiL które są gotowe 

Uprasza się wszysllue w, Jsane uczenńce oraz chę-j ws,lą]).ć do celc]n Q bycta % nlmi narad>

■i — — • Novtiiy“  podają, że
Schramek przedsliawił prezydentowi republiki' zasadv 
na których oparłby się przy tworzeniu1 gabinetu. — P rzY H  Zielonej

Pisemne warunki dodawy otrzymać m ołnaCi t
iw  D yrekcji miejskiego Zakładu wodociągowego 

orj. 62 za opla ą 1 0 ‘—  zł. za

tne do nauki kobiety o punktualne przybycie.

KpmHef flns&seuiy Lig i Ndrodśiu

O ferty w kopertach zapieczętow a^ych z na
pisem „Ofei a Da do tawę w donrerzy" mają być 
zł żone do godziuy 11 tej dn a 15. stycznia 1926 r. 
w D\rek j i  miejskiego Z ik ład u  wooociągowego

X BACZNOSC IN W A L ID Z I PRACY I W D O W Y, i 
pobierający renty w Zakład, iz Ubezpi 'czenia Robotni- j 
ków od wypadkówd W  spławach bardzo ważnyćh, do- i GENEWA^ 2. 12. (Pat.). Kom ilet linansowy I ig(i we Lwowie lub też wprost W Kr misji, przezna- 
% c ąc c i  i iwa i-lów j r  cy, wdów i sjerót po ofiarach1 Narodów  zbierze się we czwartok pod pracwodnicLwem C/, iiej do . tu a rei a ofert, w sali posiedzeń komisyj-
pracy należy się zgłaszać do Związku' metalowców Dubcfis (Szwajcarja-). Z pośród spiraw znachodzących' y (jb ' w rat u<zu do godziny 12-tei
we Lwowie, ul. Ormiańska 31f we- wtorjjl od godz. 7 się na 'porządku1 dziennym na piarw^sze mljejsce wy-
do 8 ,wiecz. i niedziele od 10—12 w piol. 10 suwa się sprawa ISnansowej odbudowy Aus;:rji. Po-i Lwów, dnia 25 listopada 1925. 180-30
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Haiwfęhsze daniny składają szerokie masy ludności.
P od atki pośrednie  p rzy n io s ły  więcej n iż  podatki b e zp o śre d n ie  i m o no p ole .

W edług tymczasowego zeslawdteiila wpływów z 
najważniejszych podatków1 S ■monopoli za pierwsze 

teie dekady listopada okazuje się  ̂ że piodatki wpły
wają do kas skarbowych zu‘pehiie regularnie.

Podatki pośrednie dały w pierwszej dekadzie li
stopada 8.8 m,i’ jonów zł., a w drulgjej dekadzie listo
pada 13.6 milj. zł., podatki zaś bezpośrednie w pierw
szej dekadzie listopada 1.6 milj.s w  drugliiej zaś 3.1 
m ilj. zł.

Monopole przyniosły w pierwszej dekadzie 10.8 
M in ' iii m i lW I I IW I I I I  I H f W H — l

m iljonów, w łku g ie j 7.5 n&tj. {
Ogółem najważniejsze podatki * monopole przy

niosły w pierwszej dekadzie listopada 24.4 milj. zjL 
a w drugiej zaś 27.2 milj. zł.

Z porównania wpływów podatkowych osiągnię
tych przez jpierwisze dwie dekady paździągnlika wynika,, 
że pierwsze dwie dekadj listopada dały Wzrost obcho
dów, mianowicie pierwsza dekada października 21.8 
milj,, a długa dekada tegoż miesiąca 21.2 milj. zł.

BCSt

Dlaczego poująltm się obrany St- Steigera?
Poseł Eugeniusz Smiarowskij, adwokat1 warszaw

ską w wywiadzie dziennikarskimi wypowiedział na
stępujące poglądy:

N ie chciałbym aby oświadczenie moje,, uczynione 
panonę, któ. e stanie się publicznie wia.domem, mogło 
być uważaniem za chęć wywarcia wpływu na opi'nję 
W' kierunku ilskiićh czy innych >poglądó\V na kwestję 
w iny czy niewinności oskarżonego.

Jestem przepojony szacunkiem dla wymiaru spra 
wiedli wości. Uważani, że to śwjęle dzieło ptowinno 
odbywać się w atmosferze spokoju1 i cifezyj nie zakłó
conej zewnątrz przybywającym hałasem walk i’ po
lemik rozgrywanych na terenie oplnji IpubRczncj. — 

A jeżeli nie zawsze ttak jeslv jeżeli dokoła tego 
czy innego procesu wytworzy się zgiełk namiętnych 
sporów^, który Wdziera się do sali sądowej 4 sprawia 
zamęt sumienia sędziowskiego, to daleki jćstem od1 
tego,, aby do tego zgiełku mój głos dołączyć.

N ie mówiąc zatem n ic coby wykraczało poza sfe

rę wyczuWań obrońcy z zawodu i z zamiłowania, 
odpowiadam po prostu1 na podstawie stenograficznych 
sprawozdań procesu urobiłem sobie określony pogląd 
ma sprawę, mianowicie to wewnętrzne przekonanie, 
że Stlcitger jest tragiczną oliarą fatalnych1 pomyłek i 
fallalnych uprzedzeń.

Ponieważ jestem jgtrzcwodiuczącyin Ligi. Obrony
Pajw  Człowieka S Obywatela, — wieó uważałem 
że obowiązkiem moim jest podjąć akcję na rzecz o- 
skarżonego.

A że jedy!ną możliwą akcją, zanim zapadnie Wy
rok, uważam obronę w sądzie, postanowiłem zatem 
stawić się w szeregu obrońców.

Uczyniłem to w poiroaidHEiu z ziayządtem wyżej 
wymienionej instytucji i miło mi stwjerdżjó, że w 
porozumieniu z całym szeregiem kolegów' adwokatów, 
którzy tworzyli dawno przed wojną istniejące koło o- 
btrońców politycznych i klórzy krok mój zaaprobo
wali.

S p e k u l a c j a  d o l a r o w a  z a ł a m a ł a  s i ę .
Z.bjrodnitcza spekulacja spekulantów gieł- 

dziairskich święciła tryumfy. W  u,b‘. w torek  u- 
fa ło  się im obniżyć złoty do niebywałych' glra- 
nic. P\acono za tiolair 12 — 13 z\.

Slan tetn nie mógł się jednak długo ullrzy 
Olać, gdyż nie btyło podstaw faktycznych1, do 
tak1 ‘daleko idącej obniżki złotego.

W c z o r a j  w  p o tu ln ie  Bank P o ls k i p ła c ił d o 

lary 9 zł. Na czarnej1 giełdzie płacono jednak 
aoiatry 10.90 do 11 zł. _

Popołudniu .spekulacja hyen spekulacyjnych 
załamała się i kutrs dolara począł się objniiżać- 
Wietczorem płacono dolary 9.50 przy uatszej 
tendencji zn iżkow ej. R ów n ież w" Wajrszawlie 
zapanowała Len-aencja zniżkowla dblia|rów.

W  ponieidziałek, dn. |30 listopada pogrążenli, 
w  smutku1 zorganizowani kolejarze samborscy, 
Zw iązek Robotników błiliowlanycb .i Jjczna pu
bliczność, odprowadziła na w ieczny” spoi'zy nek: 
swego Kolegę i Towdirzysza AnloiuUglb Bissin- 
ge'r.a, kotlarza ko lejow ego. Zmarły IgfWarzysz 
liczył lat 5?f zmalrł nagle; niemal przy Warszta
cie pracy. —

Przez śmierć Iow. Bissingera traci1 klasa 
pracująca, traci socjalizm w iernego, ofiarnego 
ideowego i w ytrw ałego furiacownika, który z 
niezwykłą jspłą. przekonania Siał twprdo za
wsze przy Czerwónym sztandarze,^ nigdy ttig 
zrażał się trudnościami I gdzie m ógł torow a ł 
d fogę socjalistycznej Mej i wyzwolenia p rok la . 
rjatu.

Już za czasów auslirjackieb był gorliWym 
członkiem centralnej organizacji w  Stanisła
w ow ie, za .czasów [polskich niezmo(r,d'owlanli'e pra
cow ał w 1 Samborze, na t budową Z Z K  i orga
nizacji PPS., gdzie towarzysze ppwiierzałi rrtd 
kierownicze stanowiska Nie dbał jednak o za
szczyty, chętnie oddawał godności innym, a 
san bra ł się do najbardziej niewdzęcznej ro- 
boly. W  czasie wybbiróW sejmowych szedł od1 
wsi do wsi, kolpojrtował djji ostatniej chwil i[ 
pisma socjalistyczne, ichloć ju ż  nie pierwszej m ło
dości, zawsze gotów  ido ofi,a;rnej pracy publi
cznej.

Dlatego leż Wieść to jego zgonie rlkryła 
serdeczną żałobą tał' ogo l kolejarzy, jak w szy
stkich ;robolnikó\v samb|orskich, czego wiyfa- 
zem były Wieńce od koła ZZK.. od1 sekcji me 
chanicznej i Związku' Robotników" Bullowid 
nych, na dl o Wielki W d zia ł'w 1 pogrzebie. Nad' 
świeżą mogiłą przem ów ił Imien|;ie[m; wszystkich 
organizacji i koniitetW partyjnego f> w . Stgrf- 
pe i żegnał w  serdecznych1 słowach. Czość Je
go  ipamięci!

E  dnia,

Nlederfóntiy p. Zagłoby.
Pan' Zagłoba — j ak njnm to barwnie w  ,.Pofople“ 

opowtącia flank i'w icz — ofiarowywał wspaniałomyślne 
Niiederlandy królowi szwedzkiemu'. N ie inaczej ror 
bią rozmaici zredukowani (tto modne dzjsijaj [słoWo) [mo
narchowie łu'b pretendenci do tronówj, którzy ^ m ia s t ' racS .niljonów ludzi 
zabrać się do uczciwej ptnacy dzidą mtiędzy .siebie . | n—,“  ““ 1 11 ■"1 "
skórę na niedźwiedziu.

Oto, jak donosi wiedeński korespondent „Tempfta"
Układ:, zawarły w sierpniu tr. b. w; Mundsee (Auslrja) 
pomiędzy bawarskim następcą tronu1*  Ruprechteiin j 

ruskim następcą ironu Wilhelmem,, zaw iira następu-1 
jące warunki: Ruptrecht rezygnuje z Ipirelensjl do ko
rony cesarskie.jt a wZatnlan za filo W ilhelm  zoblo wiązuje 
su3 po wstąpieniu na tron popierać królestwo bawar
skie z Ruptrechiem,, jako królem. Układ len przewiduje 
również przyłączenie Au.sltrji do Niemiec,,t Jptrzyczem 
'pozostąje otwartą kwcslja^ czy .tutslrja iplozofeliać chce 
krajem niemieckim, czy też pewne prowincje auśtrjae- 
k k  :ak Tyrol, Soinogród i Przedarulanja mialvb(y 
być ■przyłączone do Bawarji. J ak donosi dalej kores
pondent' „.Teinpsa11 tukład \v Mundsee został ^rzed kilku 
dniami uzupełniony noWyni układom^ zawartym p|o- 
Iniędzy h. arcyksięiną Izabelą j  jej synem ‘Albrechtem 
z jednej strony., a [następcą tronu W'$heknem! z drugiej 
na mocy którego lo układu arcyksiiążę Alblrecht re
zygnuje z pretensji swych do tronu laustrjacldego 
pod warunkiem otrzymania węgierskiej korony kró
lewskiej.

Pan Zagłoba daw|ał Nfederltandy^ a stęsknione za 
Ironem 'książątka rozdają sobie Bawarję Austrję
W ęg ry .

ffdlcą siłą, że o 1.5 kilometrów .może przebić pan
cerz stalowy 73 centymetrowej grubości..

Ainerykaiiski minister wojny Dav'is oświadczył, 
że Stany Zjednoczone |S» obecnie o wiele- lepiej przy
gotowane do wojny, aniżeli w czasie, w którym przy-• v p.
.stąpiły do wojny światowej. Przez jfjedną noe lijłgą 
Stany Zjednoczone wystawić armję^ złożoną z czte-

lah się uaństisa rozbrajalą ?
 ̂ ^ nglja wybuidowała kilka olbrzymich larmftf, prze- 

i d°  ° '3Ł'ony wybrzeży,, od Okrętów niepizy.
. ,a|'i^ S., C ‘ jednej wystawie były ipokazkne naboje 

yc ar mai. Jeden nabój w[aży z górą 2.400 kg.

Manifestacja m ło zu e zy  tm f t  ku czci 
śp Stefana Żercmskieso.

Onegdaj odbyła się w sali Pol. Domu' Akad. przy 
ul. Królewskiej 7 manifestacja żałobna ku czci ,ś. ».
St. Żeromskiego urządzona slaraniem Zw. Akad. MI. 
Zjednoczeniowej. Szczelnie wypełniona sala była do
wodem wielkiego pislyzinu jakim cieszy się wśród 
młodego pokolenia działalność twórc-za Zmarłego P i
sarza.

W  zagajeniu1 Dr. Henryk Schliptiier omówi; obszer
nie!, czem jest Żeromski dla młodej generacji bojow- 
nilidw1 o lepsze Jullro w Polsce i zobrazował kontrast 
między hołdem oddawanym Żeromskiemu1 plrzez Polskę 
oficjalną i dygnitarską, dla której Żeromski' jest cen
nym zabytkiem muzeum narodowego,, a czcią ze stro
ny Polski radykalnej i szczerze demokratycznej,, któ
rej jesL sztandarem w1 boju o zbratanie wolnych lu
dzi ‘i sprawiedliwość społeczną.

Z kolei p. H. Skrzydłowska„ art. dram. leatrów 
ńiiejskich wywołała głębokie wrażenie prześliczną re- 
cjitacją tragicznego zakończenia OLudijli bezdomnych 
ora,z fragmenlii ■/ ^Popiołów1'1, p . Dr. Sewi. 
w dłuższej 'prelekcji o ..Przedwiośniu1'

Wykolejenie pociągu na stacji Ciurów
Dnia 1. b łn. o godzinie1 6, podifflras hura

ganu śnieżnego, wykolęjtiły się .pirzy w yjcż  'ża- 
jącym ze slacji pociągu towarowym. Ni. 9786 
na zwrotnicy w i ChyroWfje 2 wiagotljy i jaszczyk' 
parowozu. Wskullek powyższego 'wykfcTeJenia 
zoslai .ruich pociągów z Chyirowa w 1 stronę 7 a. 
gór z a na przeciąg 7 godzin, Lo rcsi taż d'o Usu'- 
uięcia przeszkody o godz. : > wstrzymany. W  
cłniU lym, nie ldulrsował piociąg pasażerski Nr. 
1314 na szlaku Chyrówl- Zagórz i pociąg nr. 
2022 na szlaku Chytrów1- Przemyśl. Po usunię
ciu przeszkody poajęlc io gtldz. 13 normalny 
ruich pociągów pasaże|rsk,i;ch.

ńlugość jego wynosi aw;'
53 centymetry. Nabój wylatuje z M y

metry i półjj, a szerokość
armatniej z

Z:mst*er 
dał nie

zwykle ciekawą interpretację ideowej treśdi1 lego 
utworu o ra z^om ów ił» znaczenie ę,Przedwiośnia dla 
teclinild powi-eściow ej. — Na koniec tpt M* Poho.des 
odegrał na fortepianie z głębokimi odczulcicm odpo
wiednie toiMsry Chopimi, Różyckiego i i. —‘ Pod 
kreślić należy obecność Rektora U. /J. K. pirof. 
Porębowipza^ który z w ielkim i zaimeresowaniem przy
słuchiwał się akademji.

Klęska liszrob&cta
WARSZAWA,, 2. 12. (A W ). Liczba bezrobotnych 

w Warszawie wzrosła w ostatnim tygodniu! His to pa da 
o 1020 osób. Ogólna liczba bezrobotnych W dWiu' 28. 
uh. ni. wynosiło 7.540 osób, w Hem 2350 pracowników 
umysłowych.

Reymof rlężko chory.
W7ARSZAW Ą, 2. 12. (A W ). Stan zdrowia Rey

monta nie ulega zmianie na lepsze. Lekarza z dr. Glu- 
zińskimii na czele wstrzykują choremu oprócz kamfory 
także i cukier, ponieważ Reymont nic przyjmuje po
karmów, Wczorajj po plunkt.acji płuc, nastąpiło małe 
polepszenie.

Strejk w  stoczni gdćtńskic] zwycięsko 
zakończony

GDAŃSK 2. 12. (Pat1.). Wczoraj zakończył ,sio 
strejk na skoczni gdańskiej,, trwający od 13 zgodni. 
Robotnicy otrzymali podwyżkę zarobków I powracają 
do »pi?aey.

Zm ierzch Primo dc Riwery.
PARYŻ 2. 12. (Pa,U). ,,Jou|r,nal“  donosi z Madry

tu,,, że według pogłosek król 'zamierza tplowolać do u- 
tworzenia nowego gabinelu inną osobistość pohtycżnąj 
gdyż znaczna 'większość armjl zapateuje się wrogo 
na sprawę lutirzvnianiji PrSimo !de Ri[vrry |na czele rządu1.
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tajemnica zamachu ni
41-szy d2 ifcł

Odczytanie protokoły
Na wczorajszej rozprawie odczytywano prici- 

tokół zeznań Teofila  Olszańskiego złożony w 
policji berlińskiej dnia 24. listopada b. i

P rotokół ten został pirzesłany przez nie
miecki uirząd spiraw zagranicznych poselstwu 
polskiemu w  Beirlinie, kLóre następnie prze
słało je ministerstwu spiraw zagr. wi W arsza
wie'. W czoraj akta te nadeszły do sąd>u' lw o 
wskiego.

N o w y  o b ro ń c a .
Przea rozpoczęciem rozprawy zgłlosił się 

jak<s dalszy objrońca Steigera adwokat z W a r
szawy objrońca dir. Smiarowski, prezes L ig i o- 
blrony praw  człowieka.

W stępne objaśnienie.
PrzeWoaniczący na wstępie oznajmia, że jak 

,z załączonych aktów  ob!jaśiiii|ająeych wynika, 
model blombly i ubranie Olszańskiego są w  
przechowaniu piezydjulm ipiolicji berlińskiej. Na- 
tomiasl dołączono szkic pianu sytuacyjnegib, 
miejsca zamachu narysowany przez Olszań
skiego w  nadesłanym pdfusie prolokfćtłu, o- 
DUSzczono tylko ustępy W których jest mowa 
o osobach, które pomogły Olszanskiemu w  u- 
cieczice, w ładze niemieckie nic chcą blowóem 
tych osób kompromitować.

Odpis protokołu' zaopatrzony jest podp i
sem Olszańskiego i komisarza policji Beulla, 
w  Dejrlinie, z daty 24. listopa-da 1Q25 ,r.

B r z m ie n i e  p r o to k o łu .
Pro tok ó ł b|rzmi:
Jawi się T e o fi l  OlszańskS, obecnie w Berli

nie bez miejsca zamieszkańi|a, student, wykazu
jący się świadectwem identyczności, wystawio. 
nem w  Chyrowiie dnia 22. IX. 1924 i ośw iad
cza :

Jako należący do ńiklr. organizacji w o jsk o 
w ej, dokonałem zamachu na prezydenta pań
stwa polskiego w e Lw ow ie. Zamach się nie ui- 
riał. Od m ojej organizacji otrzymałem nakaz 
zgłoszenia się do w ładz niemieckich1 i z ło że 
nia zeznań, aby spowodowńć stw ierdzenie pra
w dziw ego stanu irzeczy.

Poddaję się temu rozkazow i tein, chętniej, 
że pragnę zapobiec zasu.izeniul niew innego cz ło 
wieka.

W  szczególności podaję; Urodziłem  się^ w  
,r. 1905 w  Chy,rowie. Ojciec mój jest księdzem, 
W  Chyro wie. Gimnazjum Ukończyłem w P rze 
myślu. Z  powodU poprawki z języka ukraiń 
skiego nie złożyłem  Lam matulry, natomiast z ło 
żyłem ją później W Berlinie przed ukr. kom. e- 
gzammacyjną dla kulrsów szkół średnich.

Płom ienna nienawiść do  Polski.
Z  miłości dla swelgo narodu oddałem się dio 

dyspozycja armj: ukr. w  r. 1918, mając w tedy 
lat 14. Brałem Udział w  Walkach o Chyrów, w.' 
w ojn ie z  bolszewikami walczyłem w ar[mji ukr 
przeciw  bolszewikom.

Mojej przeżycia w  czasie tej Wojny, Ucisk 
ludności Ukr. spietjalnie zamordowanie przez 
Po laków  mego szWagira Szeremetki bijły po
wodem płomiennej nienawiści przeciw1 wszyst
kiemu, co polskie.

P o  'rozwiązaniu armji (uikr. została utwo
rzona ukr. organizacja terrorystyczna, która 
postanowiła m. in. wykonywać lajkty sabota
żów.

Ja sam zgłosiłem się do wykonywania sa 
bo tażów

Organizacja ta Ustaliła, że należy w ykony
wa zamachy każdym (razem, ilekroć na z ie 
mi ukraińskiej stanie prezydent państwa pol- 
SRieigo. W  zw iązku  z tem, zosldł dokonany za
mach na Naczeln. państwa Piłsudskiego, o czem 
zresztą nie mogę piodać bliższych wiadomośoi-

Na ydstień przed sam adiem .
na prez. W ojciechowskiego po lecił mi komen
dant okręgow y naczelnej rady rewol, wyjechać 
z  Przemyśla do Lwowa, dokąd Udaliśmy się ,ra. 
zem. W e  Lw ow ie zaprowadził mnie komendant 
ok ręgow y w poniedziałek l. IX. 1924 do csóbl

3 Prezydenta państwa.
i ro zp ra w y.

zeznań Olszańskiego.
kló|re miały wziąć udział w  zamachu. Ze z ro 
zumiałych pow odów  nie mogę podlać nazwisk 
tych osób.

W  szynku Reiicha w  RynkUl zaznajomiłem 
się z temi-osobami. Przedstawiliśmy Ęę pod 
pseudonimami.

Dalsze obrady prowadził jieden z panów, z 
którym się w e  Lw ow ie zaznajomiłem. T ego  sa
mego popołudnia zetknąłem się w  ogrodzie  
pojezUickim z inną losobą, z którą om ówiłem  
plan zamachU- W ieczór Zaznajomiłem się z daI- 
szemi osobami w  (restauracji Nafiujy. O  g. 9. 
Udałem się do kwatery Wskazanej mi przez 
jednego z towarzyszy.

Była mowa o technicznej' stronie zamachu 
Zgodziliśmy się na użycie bomby, a ewentual
nie bjroni palnej'. W e  w iórek  chodziliśmy po 
mieście Ulicami, któręrUi (mf;ał przejeżdżać pre- 
zydient, aby się zaznajomić z sytuacją.

Kupiłem sobie tego dnia w  sklepić przy 
i'l Legionów  laskę i rękawiczki'. Rękawiczki 

kupiłem w  lym celu; aby przez dotykanie pal
cami różnych przedm iotów  nie zdradzić sie
b ie  is Woich towarzyszy, w  tyci. też' ręka 
wSczkach wykonałem zamach. Równocześnie da
łem się fo togra fow ać ,,a la minUt" w  budzie 
drewnianej przy ul Słonecznej. Podczas zd ję
cia fotograficznego byłem w  tern samejm U- 
b|i aniu, w  kióreim wykonałem zam|ach L. j'. u|- 
b(ranie szaro- bronzoWe. Drugie z  tjęcie zostałld 
fwykonane w całej postaci t. j. 'w płaszczu1 gu
mowymi i kapeluszu m iękkim . Środę spędziłem 
plrzeWażnie samotnie.

W  cz w  ar lek wykonałem ostatn1' przygoto
wawczy spiacćił po Ulicach miasta które wcho
dziły W  girę. Szedłem w  iowąrzystwie jednego 
z dotychczasowych towarzyszy

Popołudniu odbyliśmy p,rzechad!zkę db iphr- 
ku Kilińskiego, gdżie stopniowo schćldźilły sie 
te osoby, z któremi zaznajómiłeim się w e  L w o 
wie. Ostatnią noc z  czwartku na piątek, spę
d ziłem  sam w  sw ojej kwialcirze, ponieważ1 przy
znaję, byłem niezłomnie przekonany o niesz
częśliwym dla mnie Wyniku przedsięwzięcia.

Zapisków żadnych, ani listów pożegnalnych nie 
zostawiłem., nie chcąc pozostawiać śladów, jednakże 
W jakie dwa miesiące po zamachu zacząłem robić za
piski o przebiegu' zaynachuij piozafem prowadziłem 
dziennik.

Podczas rozm owy w parku przyszliśmy do prze
konania, że ten zamach zupełnie uzasadnióny, m;a być

W YRAZEM  NASZEGO PROTESTU PRZEC IW  PRZE
MOCY POLSKIEJ.

Postanowiliśmy Leż, że po zamachu nie będę u- 
ciekał, lecz w procesie, jakiby nastąpił, piodam argu
menty, głośno i silnie, Uzasadniające, dlaczego ten 
zamach wykonałem.

Bom ba.
Dnia 5. IX. 1924, w piątek, pa-zyszeuł do mej 

kwatery człowiek, którego nie znani, przyniósł m i 
bombę i pistolet belgijskiego fabrykatu'. Bomba 'była 
kształtu' cylindra, wysokości 10 cm . szerokości 8 cm.

Część wybuchowa składała się z cylindra z kar
tonuj,, zalepionego z obu stron papierem. Wypełniona 
była ekrazytem. Zapalić ją  można było przez Uderze
nie o ziemię. Zapalnik składał ,się z nUki szklanej,, 11 
cm. długości,, wypełnionej jakimś kwasem, dokoła rur
ki pomieszczony był jakiś środćk chemiczny,, którego 
składu' nie znam. Przez połączenie (tlcgo środka z kwa
sem w rurce, miał nastąpić wybuch.

W  mojej obecności została wyjęta część zapialna^ 
it|ak|, że mogłem 'poznać jej zawartość. O ile wspomi
nałem o ekrazyeie, to podaję tylko to, o  czem mnie 
informował oddawca bomby. Oświadczył nil on, że 
że je:# ona bardzo wi-ażliwa na 'uderzenia i  że przez 
samo upadniecie tiej bomby z wysokości 2 m. mógłby 
nasląpić wybuch. Wystaja.ce końce rurki zabezpieczy
liśmy owinięciem miękkim papierem. Następnie ow i
nęliśmy bombę ^

W  SZAR i PAPIE R  PAK U N K O W Y 
i owinęliśmy sznurkiem z pętlą.

Pistolet miałem w kieszeni.
Dalej w protokole obszernie jest podane, jakie

pouczenia otrzymał OlszańskS od1 owego cz ło w iek %  
co do sposobu rzucenia bomby.

Dalej brzmi protokół-
Chciałbym jeszcze podać.,

JAK W YOBRAŻAŁEM  SOBIE W YK O N A N IE  ZAMA
CHU.

Osobiście uważałem za lepsze oddać kilka strza
łów do prezydenta- które byłyby wywołały- zamieszania 
w orszaku1. To zamieszanie byłbym wykorzystał,, aby 
rzucić bombę.

Wyszedłem o godz. 8 rano z domu

W  UBRANIU  SZAROBRONZOWEM? 

w niskim kołnierzyku', na swem ręku miałem ruglan 
czarny impregnowany pod płaszczem miałem bombę*
Prawą rękę miałem wolną, pistolet w  prawej kie
szeni bocznej. Na głowie miałem miękki, cWmno-bron- 
zowy kapelusz. Byłem w  półbucikach żółtych i ręka
wiczkach.

Poszedłem na śniadaule do lokaluj, którego ni® 
chcę wymienić.

Pierwotnie

CHCIAŁEM  ZAMACH W YKONAĆ KOLO POCZTY*

Orszak przejechał jednak 'lak szybko', że nie mo
głem wykonać zamachu;, zWłaszcza. żc ulica -w tem 
miejscu robi zgjęcii. Stamtąd udałem aiię do parku 
Kilińskiego, ale i  IW me mogłem wykonać zamachtn- 
stałem bowiem wi tłumie studentów'. Z godzinę ba
wiłem w parku, namyślając się, gdzie zamach wy
konać. Chciałem raz jeszcze próbować zamachu w ul. 
Jabłonowskich, ale ponldWaż prezydent nie nadjeżdżał* 
pojechałem tramwajem do miasta i wysiadłem kołu 
kawiarni wiedeńskiej. Idąc poza kordonem policjan
tów^ którzy stali w ul. Kopernika aż dlo ul. Szaj
nochy, przeszedłem przez -jezdnię i skinąłem pod Ka- 
wlaruią. Tu wypatrywałem sytuacji, ale ponieważ b y 
ło wiele ciekawskich,, przeszedłem mjimo zakazu1 po
licji pjrzez jezdnię i ustawiłem się na raze na krawę
dzi chodnika ul. Legionów i Kopernika. Próbę aby , 
zostać w pierwszym rzędzie^ utrudnili mi dwaj męż
czyźni,, którzy powiedzieli, żeby im nie ptrzysłanjać 
widoku. Stanąłem więc w  tyle na lewo koło łatani?
0 jakie półtora metra. Obok mnie stał jakiś brudno 
odziany żyd w przeraźliwie brudnej jarmułce. Na pra
wo o ciemnie stało dwóch mężczyzn,,, z  których jeden 
był bardzo wysoki. Na lewo o dem nie znajdował się 
wóz tramwajowy. Kobiet, o ile się nie mylę, nie było 
obok minie.

N ie długo stałem, kiedy pokazał Tę plan w po
wozie wc fraku, kióry wołał: „N ie puszczać nikogo"* 
‘Zaraz następnie nadjechało auto, poczem

TE N TE N T  K O N f I O K R ZYK I TŁUM U ZAPO W IAD A
ŁY  ŻE PREZYD ENT NADJEŻDŻA.

Postanowiłem w lej chwali rzulcić bombę. W zią
łem ją do prawej rękj, zrobiłem, sobie dokoła siebie1 
dość miejscay wysunąwszy nogę naprzód.

Po rzuceniu bomby znalazłem się w  lakiem po
łożeniu z podniesioną do góry pęką, że nlie różniło się' 
uiczem od otoczenia,,, które podnosiło kaptelulsze i cza
pki. Widziałem lotl bomby, która — jak było zamie
rzone — leciała na wysokości 4—5 mi —  pocze®  
upadła przed powozem. Ostatniej części lotu nie mo
głem już widźieć, nie wiem więc. jak bomba upadła*

W  m ojej blizkości wołano ży\vo: bomba", a
ludzie uciekali. Szybko chwyciłem rewolwer aby sirze- 
laq, ale eskorta konnicy zasłoniła m i w zupełności* 
powóz prezydenta.

O d w ró t.
Obróciłem, się i skoczyłem automatycznie na le

wo kilka kroków, aby zmienić .moje stanowisko, po
tem (poszedłem szybko, następnie wolniej, ku1 u l i c f  

Legionów.
Widziałem^ że oddział policji, który stał w po

przek,, cofnął się jakby w obawie pjrzed wybulche® 
bomby. Zauważyłem kolo pierwszej bramy ul. Legio
nów jakąś panią drżącą ze strachu1, na prawo oficera 
na koniu z wyciągniętą szablą. Oddalałem się cor£Ż 
wolniej nieśćigany ptrzez nikogo, poszedłem ulicą 
Sykstuską i Kościuszki do ogrodu jezuickiego. W  o- 
grodzie ukrywszy się za krzakami,, włożyłem płaszcz*
1 tak zmieniony, po,szedłem do nnasta.

Co d a le ]?
Zastanawiałem się, co dalej robić. Myślałem, że 

udam się do JaryczoWą,, gdzie ojciec mój był dawniej 
proboszczem. Tak szedłem do u'l. Janowskiej^ prze
szedłem przez pole, gdzie rzuciłem niepostrzeżenie p v 
stole!,,- poczem skierowałem się ku1 dworcowi.

Po  djrodze spotkał ;akąś dziewczynę, którfi 
wspomniała, że jedzie do Zimnej W ody. P °'
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stanowiłem pojechać z nja ^  . lW'0T* j wkrótce yyjecfeać zag-rlanicę, bętfę się jfe-
cu! iaL-te meżrz-jzna zaządat o ciemnie kgitgm a- dnak starał w ładzom  nif-mioAl-fh <h->uń Hh

, u
W  i a r ' z  miasta zosta ł mi w  ten sposobi 

iamknięti w róciłem  więc ao mkiasta, gd z ie  
dzień przedtem  uhiówiłefcn się z  t o w a r z y s z ^

■■a L 5 S 3 . .  « d  ^  z o s W
^ykonanu Noc spędziłem jeszcze wie Lwow ie, 
•dasfineno d n i a  kontrola potajfc n*e Wył'a już
tak w ielka, udało m się więc kupne la je t kole

B u  n u y  w " s p o m i M ł e m ,  tłumaczyłem się,, że 
hyłem U przyjaciela w e  Lwowie,

Pirzy sposobności pobytu w  Przemysłu, 
9azie miałem złożyć malurę nalknąłern się na 
komendanta okr. najwyzszej rądy rewoiucyj. 
Oej, który mi nakazał, bym zniknął z  Polski- 
&al mi pieniądze na w y ja zd  Zapytałem się 
|  trakcie tego, czy Steiger mogłby zostać za
sądzone w yjazd mój chciałem dczymc zaw i
słym o i  go . czy sąd otrzyma Wi;adom,csci 
o tern skaa wyszedł zamach. Komendant zape
wnił mnie słowem, ze będzie to zrobibne. 

Zeznanie swe zakończył O lszanski: Zamie-

Lu-owia. Rodzicom o  za-

stąrał w ładzom  n iem ieek  i;rh słUży ć db 
dyspozycji.

Dr. Grek, zabrawszy glos po odczytaniu1 zeznań 
Olszańskiego, podniósł, iż obecnie p’. Malina, aullor 
aktu] oskarżenia przeciw p , Stejgcrowi;, winian wycją- 
gnąć konsekwiencje.

Następnie dr. Grek postawił szereg wni-o-sków w 
celu stwierdzenia prawdomówności zeznań Olszań- 
skiego. •

Prokurator zaproLestwwat, jakoby liadprok. Ma
lina był autorem obecnego aktu oskarżenia.

Oskarżenie przeciw Strigcirowi piodlrzymuję i 
biorę na własną odpowiedzialność. Do zeznań Olszań- 
sk-iego nic -przykłada wagi. Na dowód, że i inni przy- 
znają się do rzucenia bomby prokurator wnosi o od-|

o •'•ynki wschodnio - azjatyckie. Anglja toczy cfifchą 
walkę z Francją o przew-agę nad1 Europą Francja 
tłumi’ ruch odrodzeniowy krajowców w swych kolo- 
njach — nad polami Marokka Unoszą się opbry krwi 
łulny pożarów. Tryptolis, Cyrenatca. Egipt’, Syrja. 
Indje i  Chiny buntują się przeciw kapitalistycznej j 
imperialistycznej poiityce Europy.

Ceny artykułów żywności
u n a s  i za g ran ic ą .

Według dat zebranych przez giówaiy urząd sta- 
tystyczny, a dotyczących cen artykułów żywności wi

czytanie aktów niejakiego M ataji któremu w  wię_ ! ^ d z ie in f lm  ceny te były w Warszawie itiższe, niż w
zienłu w Krakowi: ro ^ o w t fe d '#  niejaki Kuczyński j s'to% h ^ 0 ^ “ %  -  a w fe :  
iż był sprawcą zamachu'. Bombę otrzymał od Ukr. or- Chleb żytlni kosztował: w Berlinie 53 gr^ zr klg.,
gamzacji we Lwowie. Gdyby go władze podiągnęły do w M iedni/u 48 gr„, w W mszawL 38 gr.;
odpowiedzialności, wówczas zeznałby, że oficerowie 
polscy coś wiedzą o tym zamachu.

Dziś dalszy ciąg rozptraw-y.

K r y z y s  w ę ż o w y  i s p o s o b y  zwalczania go.
P rz y k ła d  d la  Po lsk i.

Obecr”  zastój na rynku węglowym, oraz mno- (W wyniku1 ostatniego zatargu), rzeczoznawcy uważają 
2 ące od dłuższego czasu zatargi o koiszLa i za możliwe podniesienie produkcji drogą technicz-
Płacr- w przemyśle węglowym (w Niemczech, Francji^ nych i organizacyjnych ulepszeń, które mają być 
Angljp, Polsce ’  Stanach Zjednoczonych) v skazu ją na 
tó, że gospodarstwo światowe węgla przechodzi kryzys, 
będący nieiclko wynlkism chwilowej syluncji rynku.
Główną p r z y c z y n ą "  wszystkich tnudiiośd jest t0, że
Ińne źródła cnergjl — oleje i elektryczność wodna 

wyparły węgiel ze stanowiska monopolowego, po
nieważ koszta produkcji i  tranzytu węgla czynią go 
droższym od jego konkurentów. Jeżeli żalem przemysł 
Węglowy ma się ostać,, należy zbadać sposób jego pro- 
*łukcji i znaleźć środki jego potanienia.

Niedawno dwa pism-a angielskie (dodfatek handlo
wy do ,,,Manchester Guardian11 i ,,Labour M:agazine“ )
Zwróciły' uwagę na tę konieczność w stosunku dó 
&°spodarstwa węglowego Anglji. Tu1 trzeba zwrócić 
awagę, że duża część kopalń angielskich czynną już 
J®S1! od dłuższego czasu i nie odpowiada wńrun- 

Om gospodarczości ani pod względem  podziału! szy
bów,, ani urządzeń technicznych. Oprócz tego wielki 
aparat urzędowy, służący do opracowianiu list za
robkowych i obliczania zlożon 3’ch płac pojedynczych, 
obciąża koszta produkcji. Często przypada 5, & na- 
\veti czasami 8 robotników, pracowników i urzęd
ników n,a 1 kopacza. Ponadto Iptrzy odkryciu’ pokłjadc 
odrzuca się często gorsze gatunki węgla, mimo, że 
Jurzy nowoczesnej procedurze zwęglania dałyby się 
W zupełności użyć.

By zaradzić wszystkim tym brakom, zalecla się 
Najrozmaitsze środki. P|odobńie jak komiisja wyło
óiona do zbadania przemystu węglowego W Anglji czech.

przeprowadzone po aokładnem zbadaniu poszczegól 
nych składników kosztów. Do Uzdrowienia angiel
skiego przemysłu1 węglowego potrzeba jednak innego 
radykalniejszego środka: przejścia wszystkich koplaló 
na własność społeczną.

Tylko wtedy nastąpi jednolita i  na wielką skalę 
zakrojona gospodarka węglowii, opjaritja na wiedzy ku
pieckiej i technicznej, oraz na pomyślnem uregu 
lowaniu- spraw kosztów, płac i p(racy. Tylko przy 
takiej scentralizowanej gospodar.ee węglowej, która, 
muisi iść ręka w rękę z centralnem wpływaniem na 
koleje, można osiągnąć możliwie najlepsze ’u!kszl|ałlo- 
wanie zbytu węgla.

Wreszcie omawia się jeszcze jeden środek na roz
wiązania sprawy węglowej. mianowicie racjonalne zu- 
ży-tkowauia węgla. Węgiel ma nie być wjięcej zużywany 
w postpci surowej, lecz przedtem uwolniony od swych 
produktów ubocznych przy pomocy nowej procedury 
zwęglenia przy niskiej tiempleratulrze. Pozostający ma- 
terjał opalowy, bezdymny i wysoko twfłtościowy, ma 
służyć głównie do wytwarzania sity elektrycznej. wę
giel tiedy m,a być zużywany tylko w formie elektJ,, cz- 
liośei w1 przemyślę, na kolei i  w domu1. Rzecz jasna; 
że takie rozwiązania sprawy węglowej zonaczja praw
dziwy zwroii' nietjlko dla Angijiy lecz dla wszystkich 
krajów7 posiadających węgiel. -Rozwiązanie l|akie jest 
w obecnym stanic rozwmju techniki b. prawdopódob- 
ne? a próby w' tym kierułikU ezynf0ne już są W Nie,m

mąka pszenna w Berlinie 68 gr. za klg.p w Lon
dynie 73 gr., w  Paryżu1 71 gr., w  Wiedniu 67 gr„ w 
Warszawie 59 gr.;

ziemniaki w Berlinie 10 grv za klg.. w Londynie 
33 gr., w7 Paryżu 28 gr., w Wiiednfu 15 gr., w  Warsza
w ie 10 gr.

mleko W Berlinie 51 gr. za litr, w’ Londynie 74 
i groszy^ w Paryżu 31 gr„ w Wiedniu 41 gr., w W ar
szawie 38 gr.;

jajko w' Berlinie 23 gr^ w  Londynie 30 gr., w 
Paryżu1 25 gr., w  Wiedniu 19 gr., w Warszawie 16 g r™  

masło kuchenne W1 Berlinie 6 złotych 26 gr., za 
klg., W1 Londynie 6z ł. 76 gr., w WarszawIR 5 (złr. 16 gr.; , 

słonina tw Berlinie 5 zł. 13 gi-.j, za klg. y  Londy
nie 5 zl. 46 gr,, w  Paryżu- 3 zł. 68 gr., w Warsza
wie 3 złote;

mięso w Berlinie 3 zł. 70 gr. za klg., w Lon
dynie 3 zł. 73 gr., w Wiedniu' 2 zł. 87 gr., w W ar
szawie 2 zł. 16 groszy.

Podane zestawienie cen należy już do prze
szłości;

W raz ze wzrostem wartości dóiara p(askarze roz
poczęli podnosić ceny artykułów Ipfcrwszej potrze- 
by?j które drożeją z dnia na dzień. Gdy porównamy 
ceny ubtrań i wszystkich towarów tekstylnych, ga
lanteryjnych, obuwia i t. p. to wynika z tego, że 
drożyzna w  Polsce szaleje bardziej niż w iunycli kra
jach,j w7 stosunku1 djo zarobków klas pracujących.

Wojna - t o  najpotworniejsza ze zbrodni!
K o sz ta  w ie lk ie j  w o jn y  w y n o s i ły  4 0 0  miijarćów’ dolarów .

f i ,

W ojna — to w ięcej niż zbrodnią, to szaleństwo. 
Stwierdza to dobitnie socjalist-a amerykański

erger.
W ojna europejska, podług obliczeń kosztowała 

400 m iljardów dolarów.
Drobnostka 1
Za tę sumę możnaby — powiada Berger — 

Pobudować dom wartości 2.500 doi. dLa każdej ro_ 
ńziny w Stanach Zjednoczonych, Kanadzie, Anglji, 
Austrji, Francji. Belgji, Niemczech i Rosji.

Dodać do niego urządzenie za 1.000 doi. i ziemi 
ka. 500 doi. na ogród. I

Dalej:
Każdemu' z miast w7ymienionych krajów1, ma- 

Mcemu ponad 30.000 mieszkańców, wybudować bj 
kljotekę wartości 5 miljonów dóiarów, szpital rów- 
Nteż za 5 m iljonów i Uniwersytet za 10 miljonów 
^ la rów .

D ale j:
Można by zadeponować fundusz na 5 procent 

którego Odsetki wystarczyłyby na utrzymanie 125.000 
^uczycieli i w [eż pielęgniarek^ z pensją 1.000 doi. 
° cznie.

i. resztę pozostałą jeszcze z owych 400 mft-
możnaby zakupić całą Praneję i jelgję.

O c h ro n a  s ta ro ś c i.
Według zapatrywań burżuazyjnej większości.
Każdemu obywatelowi wolno się zestarzeć.
Każdemu obywatelowi wnlno w sLarośc| być 

zdrowym- i  wesołym ponieważ tylko wtedy wiek 
sędziwy daje człowiekowi radość.

Zabrania się w  starości stawać isię cięż|a,rem spo
łeczeństwa pirzez - popadanie w’ chorobę czy nędzę.

Natomiast korzystne jest dla każdego w1 młodych' 
latach gromadzić bogactwo.

Kto Lego zaniedbuje, na własne ryzyko staje 
się starym.

Tylko ludziom zamożnym doradza się dążenie do 
osiągnięcia sędziwego wieku-.

Ludzie bez majątku dobrze zrobią, jeśli będą 
skwapliwie unikali tego wieku, w którym już nże 
można zarobić na chleb ciężką pracą,.

Wszyscy ci obywateli powinni uświadomić so-

Czy zanosi się obecnie na erę pokoju! i bra
terstwa lUdów?

Przywódca ruchu odrodzeniowego w Indjach 
Gandhi powiedział:

^Jestem przekonany, iż Eupotpń dzisiejsźa opa
nowana jest’ przez Szatana. Europfa dlaisiejszja jejst’ . m ,
chrześciiańcka »k,in T . ,  . . , blc. ze życie niewiele warte. Zwłaszcza, ze słtfsz-izescijanską tylko z nazwy. Istotnym jej kultem ?. -1 .
jest kuli Mammona11 jn o s c i tego zapatrywania dowoazi niecierpliwość, z

vr?„ , , . , jaką bardzo wielu’ ludzi ucieka w  śmierć, nie cze-
W temt F, g°? Źe mędrZ8C hin't,,ski. I;‘k ;m 0 i kając na naturalny koniecpo,tępił Europę gdyż Lrudno mu zrozumiieć. aby po i
tek slrasznej rzezi i prze lew i3 k rw i któremu Jest niezbitym pewnikiem^ że szczęśliwość wce-
ofierze złożono 7 r pól m iljona t o W y c h  i I 5 l kuista -iesL najbardziej błogim stanem, rozumie się 
m iljonów inwalidów ] -szcze mogło tlić w mnysla h d'a ob-yWatelL  którZ>' u' IJroSu *taroścf nie
szalbierzy 'politycznych zarzewie nowej wojny. Chwila 00 ^
obecna w,skazuje, że daleko jeszcze do realizacji mla- 

:e szczerym i  faktycznym 'Uspokojeniu świata.
W  dalszym ciągu1 współzawodniczą mjęd'zy sobą 

kapitalistyczne grup-y i  potęgują przeciwieństwa w 
świecic. Anglja Walczy z Ameryką o monopol naflo- 
wV a wyłączne Doąindanie pewnych rynliów zbytul 
Gorące spory podczas obrad Ligi Narodów o protekto
rat Anglji nad wjlajelem- mossuiskijm (prowincja tu^ 
recka \y A z ji) za .freść miały chęć zagijabJenSla prźcz W . 
Bryt|anję. nowych Lerenów naftowycl^ i -uprzedzić tym 
sposonem St. Zjednoczone. Anglja Walczy z  Japonją

Jako specjalny środek pomocniczy do osiągnię
cia wiecznie trwającej szczęśliwości zaświatowej po
leca się 'używanie lyzolu,, kąpiele rzeczne (trzy metry 
pod: powierzchnią wody) i  inne -ten sam skutek wywo
łujące środki.

Na ogół dla wszystkich nisplosiadających mająt
ku],, -pięćdziesiąty rok życia powinien być tym czasem, 
w którym należy im myśLeć o -miejscu’ wiecznego 
spoczynku celem uniknięcia trudności^ złączonych % 
problemem wyżywienia. [
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P r o g r a m  w ykład ó w  Komisji Oświatowej P .  P .  S . w lwowskich 
Z w ią z k a c h  Z a w o d o w y c h  w miesiącu grudniu.

Początek  o godzinie 7-ej wieczorem.

O R G A N I Z A C J A

Zw iązek  M etalowców
3 grudnia w e  czwartek

Zw iązek  Kaflarzy
4 grudnia w  piątek

Stowarzyszen ie .Zgoda
5 grudnia w  sobotę

Zw iązek Zaw odow y Kolejarzy 
7 grudnia w  poniedział-k

Zw iązek M( ta lowców
10 grudnia w e  czwartek

Zw iązek  Kaflarzy
11 grudnia w  piątek

N A ZW IS K O  PRE LE G E NTA

tow. Lowenstein

tow. M. Hankiew icz

tow. Fróhlich

tow. Dr, H ollender

tow. Sokołowski

tow. Skalak

TYTUŁ WYKŁADU

► Warunki rozw oju  gospodarczego 
P o lsk i.

► Polska a Ukraina*

► Demokracja polityczna a gospodarcza.

►Ustroje państw europejskich, 
(koniec)

►Kapitalizm, jego  struktura i tendencje 
ro zw o jow e .

► Im perjalizm , przyczyna w o jen .

Juiteiatuca, nauka, sztuka,
REPERTUAR TEATRU  W IELK IEG O  W E L W O W IE

Czwartek, o godz. 3.30 popoł. jyNoc św. Mikołaja" 
Przedstawienie dla młodzieży szkolnej.

Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. .Cyrulik Sew ifckŁ  
Gościnny występ1 Ady San-Schayerównej.

Piątek, o god!z. 7.30 'wijez. ^.Nowi Panowie". Ceny 
zniżone.

Sobolą o godz. 3.30 popol. „Hetman Stanisław 
Żółkiewski". Przedstawienie dla m łodzieży szkolnej.

Sobolą, o godz. 7.30 wdacz. „R igolelto". Gościnny 
występ Ady Sari i Adama Dobosza,

REPERTUAR TEATRU  NOWOŚCI (ui. Slonec^a t
Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. j.Dzflhls". Ceny zni

żone.
Piątek, o godz. 7.30 wlecz. ^M arietta '. — Ceny 

zniżone.
Sobota, o godz. 3.30 popal, ,,LyzisLratu . Ceny 

zniżone popołudniowe.
Sobola, o godż. 7.30 wlecz. .,Dziku!s‘ . Ceny zni

żone.

„W IL K I" ,  wspaniały 3-aktowy dramat słynnego 
pisarza Francji,, Rom ain Rollanda, wysnullly z heroicz- 
cznycli,, krwawych i pełifych grozy dziejów W ielk iej 
Rewolucji Francuskiej,, ukaże się w początku plrzyszłe- 
go tygodnia na scenie Teatru Wielkiego, pod reży- 
serją p. Sosnowskiego^ w reprezentacji artystycznej 
Lp.: 'Sosnowskiego, ż^iecWego, Brzeskiego, Bieleckiego, 
Kalinowskiego,, LoPhmana. Zr,i ielskjego, FerTnera i 
iii. Nowe dekoracje p. Węgrzyna.

^ .PANIENKA Z M A G A Z IN U ", wyborna lekka 
komedja Petera i Falkaj ukaże ;sSę W przyszłym lygo- 
■dniu1 na scenie Tealtru Nowiośe^, )pbd rożysegiją pi KwtTat 
kowskiego, w obsadzie artystycznej iptp.: Ra|siński‘ej 

głównej ro li kobiecej), Dębickiej, Szczęsnej, HakoW- 
skiejj B,rześkiego, Kwlaikowslliego, Ferlnera i Wol
skiego.

I BUfl

i S» v i «n s .  railm. 1 M ja lł.w y  sw ykl. a »  tek*S»tt 
I %  ■**•18. NndeiZase ZI. —-M, w te kici* 21. -—‘W.

mmmmm wmammmmmmm wtmmmmmmtrn  M W
O G L O S Z B N I A N* l-«j itr. Zł. —-70 Drobne ogł, za iłowo Zł. — 10 

Komunikaty Zł — -48, tamiejteowe o 85*/, droisj

Qnarialna ładne obcinanie w łosów  a la  garson, far- 
O pcLJC lilC  bow anie Henną, m ycie g łow y, ondulacja, 
masaż i manicure poleca zakład fryzjerstwa damskiego Jó
ze fa  Habermana ul. św. M ikołaja 1. 1096— 2

UN IE W A Ż N IA M  zgubioną książeczkę w ojskow ą na n azw i
sko Byndycz Aleksander, u . w  r. 1890 wydaną przez 

P. K. U. Stryj 1094— 1

U .  c n ł a ł u  wszelkie Maszyny i M otory poleca »P lL O T «,
l f d  Lw ów , Batorego 4, —  Prospekty darmo
i o płatnic

Strugarki, Wiertarki, Heblarki, Motory, 
M aszyny młyńskie, Kam ienie, Pom py, Pa- 

ly  poleca »P lL O T «  L w ów , ul. Batorego 4. 990—
Tokarnie,

C A O l  tan ie j ,  b o  w  s k ła d z ie  h u r tó w -  
O w  |0 nym  sprzedajemy U B R A N IA  m ę 
sk ie ,  d z ie c in n e  o r a z  K U R TK I, R A G L A N Y  
1093— 3 na  d o g o d n y c h  w a ru n k ac h

ARBEIT i BARON
L w ó w , L E G J G N Ó W  3 7  w  p o d w ó rz u

:V

J Zarząd Powiatowej Kasy Chorych 
w  Kopyczyńcach

rozpisuje niniejszem

K O N K U R S
na posa dę  d y re k to ra  w zg lę d n ie  kie ro w n ika  biura
z poboram i X . wzgl. IX . stopnia urzędników państw. 

Kandvdat winien przedłożyć:
1. Metrykę urodzenia na dowód n ieprzekroczenia 

40 lat życia.
2. W łasnoręczn ie napisany swój życiorys.
3 Ostatnie św iadectwo szkolne (z  ukończenia 

szkoły średniej —  i dokładnej znajom ości księgowości,) 
i o ile  m ożności wszystkie świadectwa z dotychcza
sowej działalności w  oryginale lub uw ierzyteln ionym  
odpisie.

4. Odpis zaśw iadczenia w ładzy wojskow ej —  co 
do służby wojskowej.

5. Św iadectwo m oralności i obywatelstwa pol
skiego.

6. Św iadectwo zdrowia, wydane przez lekarza 
urzędowego lub kasowego

7. Ewentualną opinię Zarządu o urzędowaniu 
kandydata.

Podania należycie udokumentowane należy w n o
sić do Zarządu Pow iatow ej Kasy Chorych w  Kopy- 
czyricach w  term inie do dnia 25. grudnia 1925.

Kom isarz rządow y:

1071— 7 Dr. S aw ick i,  m. p. j

Ha św. Mikołaja OBUWIE ciepłe, papucze, pantofle cieple  
kalosze  i śn ie go w ce  „ T R E T O R N ^

oraz wielki wybór obuwia trwałego i luksusowego nabyć można po nader 
niskich cenach jedynie w znanym ze solidności M A G A Z Y N IE  O B U W IA

K H A C H A ,  L w ó w ,  H a J i c I t M  1 5  la tirT o ’

INSERiUlilE
L. B. 7379/25

W
P o w ia to w a  H a s a  Chorach w D r o h o b y c z u

DZIENNIKU
LUDOWYM

r o z p i s u j e

(Maks Glaserman))
.J-WÓW

K O N K U R S
na posadę N A C Z E L N E G O  L E K A R Z A  R E F E R E N T A

W a r u n k i :

1. Dyplom lekarski. 1089—3
2. Obywatelstwo polskie.
3. Nieprzekroczony 45 rok życia.
4. Curriculum vicae.

Do posady tej przywiązana je s t płaca według grupy V . upo
sażenia urzędników państwowych oraz dodatki wedle umowy. 

Termin wnoszenia podań do dnia 15 grudnia 1925.

Zarząd Pow. Kasy Chorych
w  Drohobyczu.

L. 883/25.

Obwieszczenie.
Skarbowy Zakład Sprzedaży w yrobów  tyton iowych 

(Skłep Polskiego M onopolu Tyton iow ego ) w e  L w o w ie  przy 
ul. R om anow icza Nr. 11 rozpoczął z dniem I  go grudnia 
1925 r sprzedaż w y robów  im portowanych, w ym ien ionych  
w  rozporządzeniu Ministra Skarbu z dnia 7/X 1926 r. (Dz. 
U. R. P. Nr. 104 poz. 731).

W  sprzedaży znajdują się m ianow icie cygara holen 
derskie w  8 gatunkach i tytonie angielski j  fajkow e w  3 
gatunkach.

Sklep m onopolow y sprzedaje pozatym  wszystkie w y 
roby Polskiego M onopolu Tyton iow ego objęte taryfą ogólnej 
sprzedaży.

Lw ów , dnia 1 grudnia 1925,

1094 3

Państw ow y rtl< gazyn w yrobów  
tytoniowych.

M  P. T. KUPCOH!
K A LEN D A R ZE REKLAM OW E 
Ś C IE N N E  i KIESZONKOW E

2 5 0  szt. 
5 0 0  „  

1000 „
4 2  z ł  
6 3  „  

1 0 0  „

ZA M Ó W IE N IA :

DRUHARHia. LHÓW, LEONA SAPIEHY 77.
TELEFON 496. TELEFON 496.
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